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20  NIEDZIELA  ZWYKŁA

XV Światowe Dni Młodzieży'

Jubilatio' znaczy radość  - Rzym 2000

Kilkaset tysięcy młodych pielgrzymów, głównie Włochów śpiewem i okrzykami powitały Jana Pawła II najpierw na Lateranie, przed katedrą biskupa Rzymu. Tu w imieniu włoskiej młodzieży powitali: 21-letnia Simona, studentka biologii i 24-letni student pedagogiki. Zapewnili, że młodzież rzymska z radością przyjmuje młodzież z całego świata, że młodzi Włosi włożyli wiele pracy w przygotowanie jubileuszowego spotkania, że nawiązali wielu prawdziwych przyjaźni 

Wikariusz papieski dla diecezji rzymskiej ks. kard. Camillo Ruini. przypomniał, że właśnie na tym samym placu w 1985 roku Jan Paweł II po raz pierwszy spotkał się z młodzieżą świata, co dało początek Światowym Dniom Młodzieży. 

Po spotkaniu na Lateranie Ojciec Święty udał się papamobile ulicami Rzymu na plac św. Piotra, gdzie oczekiwało blisko milion młodych. Przy śpiewie hymnu z Częstochowy - "Abba, Ojcze Jan Paweł II objechał sektory błogosławiąc wiernych. 

W imieniu setek tysięcy młodych Papieża powitał ks. kard. James Francis Stafford, przewodniczący Papieskiej Rady ds. Świeckich, który zapewnił, że pątników, którzy przybyli do Rzymu nikt nie musi się obawiać. Zaledwie kilkadziesiąt lat temu setki tysięcy młodych maszerujących przez całą Europę wzbudzało strach. Dziś nastał nowy czas, a młodzi są apostołami pokoju uzbrojonymi w prawdę, wiarę i sprawiedliwość. Po powitaniu przez młodych z różnych kontynentów Ojciec Święty wymienił wszystkie kraje, z których przybyła młodzież, serdecznie pozdrawiając młodych z krajów, gdzie nienawiść, przemoc i wojna naznaczają jeszcze cierpieniem życie całej ludności.

Drodzy przyjaciele z pięciu kontynentów! Cieszę się, mogąc rozpocząć uroczyście wraz z wami tego wieczoru Jubileusz Młodych. Jako pielgrzymi zdążający śladami Apostołów naśladujcie ich wiarę. Jezus Chrystus zawsze ten sam - wczoraj, dziś i na wieki Rozpoczęcie Wielkiego Jubileuszu ogłosił dźwięk trąbki ze szczytu bazyliki św. Piotra. W imieniu młodzieży papieża powitali Andre Ouendendo z Gwinei i Hwang Eun-Ha z Korei Południowej. Podziękowali Janowi Pawłowi II za duchowe przewodnictwo. Zauważyli też, że większość uczestników Dni ma mniej więcej tyle lat, ile trwa Jego pontyfikat. Witajcie w Rzymie, w pielgrzymce do Kościoła, uświęconego krwią apostołów i męczenników - Piotra i Pawła- powiedział Jan Paweł II. Papież wręczył dwojgu młodym uczestnikom zapalone lampki, które ustawili przed figurami świętych Piotra i Pawła przed bazyliką watykańską. Przyjmuję was z radością - powiedział Jan Paweł II do młodzieży reprezentującej 160 krajów z pięciu kontynentów.

Młodzi zaprezentowali kolorowe chorągiewki i kartoniki. Afrykę symbolizował kolor zielony, Azję - żółty, Europę - niebieski, Amerykę - czerwony, Oceanię - pomarańczowy. Oddzielne i szczególne słowa powitania Jan Paweł II skierował do młodzieży pochodzącej z krajów, gdzie nienawiść, przemoc i wojna naznaczają cierpieniem życie całej ludności. Papież powiedział, że ich obecność w Rzymie jest możliwa dzięki solidarności wszystkich uczestników. 

Młodzież z bogatszych krajów uzbierała ok. 3,5 mln dolarów na tzw. fundusz solidarnościowy, dzięki któremu do Rzymu mogli przyjechać młodzi z krajów cierpiących nędzę i wojny. Prawie jedną trzecią tej sumy - 850 tys. dolarów - uzbierali Polacy. Papież pozdrowił młodzież z innych Kościołów i wspólnot kościelnych, której przedstawiciele przyjechali do Rzymu. Apelował,

by Dni Młodzieży stały się okazją do wzajemnego poznania, wspólnej modlitwy, a wreszcie pełnego zjednoczenia wszystkich chrześcijan.

16.08. uczestnicy XV Światowych Dni Młodzieży uczestniczyli w katechezach. Dla młodzieży polskiej nauki głosiło 25 księży bisku pów, przybyłych z naszego kraju, a także liczni księża. Był też czas na zwiedzanie Wiecznego Miasta a także na wyjazdy, m.in. na Monte Cassino. ".

16.08 Osiem Polek, uczestniczek XV Światowych Dni Młodzieży, zostało rannych w Rzymie w wypadku na schodach ruchomych prowadzących do stacji metra. Dwie poszkodowane z poważniejszymi obrażeniami są w szpitalu San Giacomo. Sześć pozostałych dziewcząt nie wymagało hospitalizacji. Wszystkie poszkodowane pochodzą z diecezji płockiej.

Wypełnione młodzieżą schody ruchome prowadzące do stacji metra przy Placu Hiszpańskim zatrzymały się, a następnie gwałtownie ruszyły. Młodzi ludzie nie zdołali utrzymać równowagi i przewracali się przygniatając się nawzajem. Wielu z nich odniosło obrażenia, ale życie poszkodowanych nie jest zagrożone. Dwie Polki, które znalazły się w szpitalu, odniosły lekkie obrażenia głowy. Nie wezmą one udziału w centralnych uroczystościach XV Światowych Dni Młodzieży. W czwartek w szpitalu odwiedził je przewodniczący włoskiego Komitetu Wielkiego Jubileuszu biskup Cesare Nosiglia

Obiad z papieżem

17,08 Jan Paweł II zaprosił 15 uczestników – wybranych  spośród setek tysięcy - do papieskiej rezydencji Castel Gandolfo na obiad. Papieski sekretarz - biskup Stanisław Dziwisz przedstawił obecnych, Jan Paweł II każdego uściskał, po czym zasiedli do stołu. Papież wydawał się najmłodszym z wszystkich - opowiadał jeden z gości -był w świetnej formie i żartował.

16.08. Uczestnicy XV Światowych Dni Młodzieży spotykali się na katechezach w grupach narodowych ze swoimi kardynałami i biskupami. Największa grupa polskiej młodzieży spotkała się na torze wyścigów samochodowych w Vallelunga. Kardynał Franciszek Macharski celebrował mszę i wygłaszał katechezę dla ponad 2 tys. młodych ludzi z Polski.

Brak środków transportu, zgubione lub ukradzione paszporty, udary słoneczne - to największe problemy polskiej młodzieży na XV Światowych Dniach Młodzieży. 

18.08 W Rzymie było już milion uczestników XV Światowych Dni Młodzieży Papież odprawił Mszę św. w Castel Gandolfo. Wszystkie nasze kalkulacje i oczekiwania zostały przekroczone, przybyło już blisko milion młodych ludzi" - powiedział abp Crescenzo Sepe, przewodniczący Rzymskiego Komitetu Obchodów Wielkiego Jubileuszu w wywiadzie dla telewizji włoskiej "

 Abp Sepe stwierdził, że nikt się nie spodziewał takiej frekwencji. Jego zdaniem obecność tak dużej liczby młodzieży świadczy o tym, że "Wielki Jubileusz znajduje się prawdziwie w sercach tych młodych ludzi, Najbardziej podoba mu się zaangażowanie duchowe młodych pielgrzymów. Ilość chętnych na przejście przez Drzwi Święte. zmusiła organizatorów do powiększenia ich liczby:

Drzwi Święte 

otwarte przez Papieża w noc Bożego Narodzenia 1999 r., okazały się niewystarczające, by w ciągu godziny mogło przez nie przejść 20 tys. młodych pielgrzymów. Postanowiono więc nadać charakter Drzwi Świętych dwóm innym wejściom do Bazyliki św. Piotra. Jedno z nich jest przeznaczone wyłącznie dla osób niepełnosprawnych."Prawdziwymi Drzwia mi Świętymi pozostają te, które otworzył Papież. Jednak tym, co się liczy, jest wyznanie wiary u grobu św. Piotra po przejściu jakichkolwiek drzwi bazyliki" - wyjaśniają przedstawiciele Watykanu 

Tłumy są także na terenie Circus Maximus, gdzie młodzież spowiada się pod gołym niebem. Jedną z codziennych czterech mszy międzynarodowych odprawił w czwartek kardynał Franciszek Macharski. Po mszy młodzież udała się na wspólny obiad do Term Caracai. Wspólne posiłki są najlepszą okazją do spotkania z różnymi wspólnotami, organizacjami religijnymi i nawiązaniem nowych przyjaźni - informuje reporterka Wirtualnej Polski Aleksandra Soroczyńska. Okazuje się, że najwięcej problemów organizatorom sprawiają Polacy, którzy ze względu na słabą znajomość języków obcych mają problemy z poruszaniem się po mieście. Piątkowe uroczystości zakończy Droga Krzyżowa w Koloseum. Pojutrze, uczestnicy zlotu spotkają się ponownie z Janem Pawłem II. 

U kratek konfesjonału

Temat spowiedzi dominuje w relacjach prasowych z pierwszych dwu dni XV ŚDM. Prasa włoska nie kryje zdziwienia, że tak wiele chłopców i dziewcząt ustawia się w kolejce do konfesjonałów, stojących w Circo Massimo. Przypomina to zaskoczenie, jakim dla włoskiej opinii publicznej były równo dwadzieścia lat temu pierwsze fotografie ze Stoczni Gdańskiej, pokazujące spowiadających się uczestników strajku. Z czego się mają spowiadać robotnicy walczący z komunizmem? - pytano wtedy. 

Dzisiaj prasa z niedowierzaniem stwierdza, że młodzi ludzie, którzy niczym się nie różnią od swych rówieśników, uważają, że sakrament uznany za relikt przeszłości jest stale aktualny. Świadczą o tym długie kolejki do spowiedzi. Reporterzy z satysfakcją odnotowują wypowiedzi niektórych dziewcząt i chłopców, przyznających się, że nie mają oporów przed stosunkami przedmałżeńskimi i ich zapewnienia, że dostają bez problemu rozgrzeszenie. 

Na pytanie, co popycha setki tysięcy młodych ludzi z całego świata do udziału w tym spotkaniu. najmądrzej odpowiedział 91-letni dziennikarz Indro Montanelli: "Czego spodziewają się ci młodzi ludzie obu płci? Na pewno nie odpuszczenia, za cenę obola, swoich grzechów. Ani żadnego nowego hasła, by wierzyć, podporządkować się i walczyć. Ten, kto ich podejmuje, ( papież) jest starszym człowiekiem, z trudem nawet w macierzystym języku wypowiadającym słowa, z których najnowocześniejsze i najbardziej aktualne ma dwa tysiące lat – Ale tego właśnie młodzież szuka, tego pragnie w świecie spraw ulotnych, na który przyszli z naszej woli: czegoś, co nie zna czasu, bo jest wieczne, i co zapewni im coś stałego, na czym można postawić stopę - i odpocząć. Ideologie, w imię których ich ojcowie wyszli na ulicę uzbrojeni w hasła i pistolety maszynowe, leżą bez życia pod gruzami. A rewolucja techniczna, która zajęła ich miejsce, narzuca taki rytm, że wszyscy jesteśmy starzy, nie zdążywszy osiągnąć dojrzałości". ŚDM są "buntem lub przynajmniej protestem przeciwko stylowi życia, w którym dominuje pogoń za nowym, sprawiającym, że wieczorem jest już przestarzałe to wszystko, co wynaleźliśmy rano". 

 Pojednanie ? 

Przedstawiciele młodzieży z Kuby i Stanów Zjednoczonych, przybyłej do Rzymu na XV Światowe Dni Młodzieży, dokonali symbolicznego aktu pojednania. Liczący 22 lata Alejandro Madrigal z Miami i 26-letnia Isa Tejada z Rhode Island - członkowie delegacji amerykańskiej prosili o przebaczenie za wszelkie działania swego kraju, od których ucierpieli mieszkańcy innych państw kontynentu. Madrigal, syn kubańskich emigrantów, przepraszał też za negatywne konsekwencje polityki USA wobec Kuby. Ze swej strony delegat kubański, którego nazwiska agencje nie podają, przeprosił za brak współczucia Kubańczyków dla swych rodaków, którzy żyją na wygnaniu.

Roztańczony kościół

Niezwykły widok przedstawiało wnętrze kościoła św. Bartłomieja znajdującego się na wyspie Tiberinie. Około dwustu osób tańczyło i śpiewało przy dźwiękach hymnu XV Światowego Dnia Młodzieży i innych piosenek wykonywanych przez zespół Wspólnoty św. Idziego, który "zainstalował się" w prezbiterium świątyni. Było to jedno ze spotkań  jakie odbyły się wieczorem 16 i 17.08. w Rzymie. 

Na czas tej szczególnej zabawy Najświętszy Sakrament został przeniesiony do sąsiedniej kaplicy. Po śpiewach i tańcach młodzież przeszła do bazyliki Matki Bożej na Zatybrzu, gdzie rozpoczęła się modlitwa prowadzona przez członków Wspólnoty św. Idziego. Przed kościołem św. Bartłomieja członkowie Wspólnoty informowali o swojej działalności na rzecz zniesienia kary śmierci, opieki nad osobami starszymi, pomocy dzieciom w ubogich krajach oraz swojej duchowości, która czerpie z tradycji wschodniego chrześcijaństwa. Wspólnota św. Idziego powstała w Rzymie w 1968 r. z inicjatywy grupy przyjaciół, wówczas licealistów, którzy na początku zbierali się na modlitwę i czytanie Pisma świętego. Zaczęli też odwiedzać biednych, mieszkających na obrzeżach miasta, gdzie stworzyli dla nich małą szkołę popołudniową. Z czasem Wspólnota św. Idziego rozrastała się, podejmując działalność na rzecz ubogich oraz udzielając pomocy ludziom niepełnosprawnym i starszym. Wspólnota podjęła się także mediacji w konfliktach zbrojnych w Mozambiku i Gwatemali, które zostały uwieńczone zakończeniem wojen domowych. Kilka lat temu grupa rozpoczęła też akcję przeciwko zniesieniu kary śmierci. Siłę duchową Wspólnota czerpie z codziennej modlitwy wieczornej, na której gromadzi się o 20.30

Dziś zakończenie ŚDM

20.08 Papież zakończy XV Światowy Dzień Młodzieży w pobliżu grobu męczenników , bo mimo iż miasteczko uniwersyteckie leży na krańcach Wiecznego Miasta, nie brakuje tam znaczących pamiątek związanych z początkami chrześcijaństwa, przede wszystkim wzdłuż osi starożytnej Via Labicana. Na dziesiątej mili tej drogi, w miejscowości, która nazywa się dzisiaj Borghesiana, w odległości mniej niż dwóch kilometrów od podium, na którym Jan Paweł II odprawi Mszę świętą, znajdują się katakumby San Zotico. z  końca III wieku. Pod koniec IV w. miały ok. 500 metrów korytarzy i nisz kryjących ponad tysiąc grobów, z  podziemną kryptą, w której zbierali się wierni, pragnący modlić się na ich grobach. Katakumby San Zotico odkryto na początku XVIII w. Po wiekach zapomnienia i burzliwych kolejach ich konserwacji, wobec zbliżających się obchodów Wielkiego Jubileuszu Roku 2000, Papieska Komisja Archeologii Sakralnej przy współpracy rzymskiego konserwatora zabytków i katedry archeologii chrześcijańskiej stołecznego uniwersytetu "Tor Vergata", dokonała ich restauracji. Obecnie podziwiać tam można malowidła i inskrypcje - świadectwo życia i autentycznej wiary pierwszej lokalnej wspólnoty chrześcijańskiej. Po uroczystościach związanych z XV ŚDM katakumby pozostaną otwarte dla zwiedzających. 

Rewelacyjny Papież

Wszyscy są pod wrażeniem papieża, który mimo swoich 80 lat i postępującej choroby odżywa i odmładza się w kontaktach z młodzieżą. Młodzi zaś ludzie lgną do niego, bo daje im t, czego świat dać nie może: miłość, zaufanie, pewność zasad i stawia im trudne wymagania. Tak przynajmniej uważa ks. A. Boniecki. A on zna papieża od zawsze.  
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Młodzi katolicy z Chińskiej Republiki Ludowej, którzy nie mogą wziąć udziału w Światowym Dniu Młodzieży, napisali list do Papieża, w którym zapewniają go o jedności ze Stolicą Apostolską. Krytykują też władze w Pekinie próbujące zerwać te więzi.

W dniu Jubileuszu Sportowców w niedzielę, 29 października Jan Paweł II odprawi rano Mszę św. na rzymskim Stadionie Olimpijskim, a następnie będzie oglądał zawody sportowe. Sekretarz generalny Głównego Komitetu Wielkiego Jubileuszu Roku 2000 ks. abp Crescenzio Sepe w liście do przewodniczących krajowych komitetów Wielkiego Jubileuszu oznajmił, że w przeddzień tego spotkania w Watykanie odbędzie się międzynarodowa konferencja "W czasie Jubileuszu: oblicze i dusza sportu

Ze świata

Z okazji Roku Jubileuszowego w Turynie odbędzie się dziś nadzwyczajne wystawienie świętego Całunu - jednej z najważniejszych relikwi chrześcijaństwa.

Dla chrześcijan Całun Turyński jest jednym ze świa dectw zmartwychwstania Chrystusa. Według tradycji w płótno owinięte zostało ciało Urzyżowanego. Na materiale widoczne są kontury ciała i ślady po męce na krzyżu, licznych uderzeniach i cierniowej koronie.

O Całunie Turyńskim - przechowywanym początkowo przez chrześcijan w Jerozolimie - wspominają już apokryfy z I i II wieku. Po zajęciu miasta przez Arabów płótno trafiło początkowo do Konstantynopola, a następnie w XIII wieku do Francji. Od końca XVI wieku całun znajduje się w katedrze świętego Jana Chrzciciela w Turynie

Święty Synod Rosyjskiej Cerkwii Prawosławnej rozpoczął prace nad wnioskiem o kanonizację ostatniego cara Rosji - Mikołaja II. Po przejrzeniu 1000 dokumentów zebrani w Moskwie patriarchowie zdecydują o rozpoczęciu procesu kanonizacyjnego. 

Patriarcha Rosji i Wszechrusi, Aleksiej II zastrzegł wcześniej, że jeżeli car miałby zostać prawosławnym świętym, to tylko za swoją męczeńską śmierć, a nie za swoje życie, czy też sposób sprawowania władzy. Kanonizacji nie należy także traktować w kategoriach uświęcenia monarchicznego sposobu sprawowania rządów - dodał Aleksiej. 

I rzeczywiście Rada Hierarchów, najwyższe ciało rosyjskiej cerkwi prawosławnej, podjęła w środę na zakończenie swoich obrad, decyzję o kanonizacji ostatniego cara Mikołaja II  Rosyjski imperator oraz caryca Aleksandra i ich pięcioro dzieci straceni przez bolszewików z rozkazu Lenina w lipcu 1918 r., zostali uznani za świętych, ale najniższej kategorii. Dostojnicy cerkwi wielokrotnie podkreślali, że carska rodzina - a zwłaszcza Mikołaj II - zasłużyli na wyniesienie na ołtarze nie swoim życiem, lecz męczeńską śmiercią w obronie wiary. W ostatnim prawosławnym monarsze i członkach jego rodziny widzimy osoby, które szczerze dążyły do przestrzegania nakazów Ewangelii - oświadczyli biskupi w pierwszym dniu sesji Soboru, która upamiętnia 2000-lecie narodzin Chrystusa. Patriarcha Aleksij II nie wykluczył także kanonizowania niektórych rosyjskich żołnierzy, którzy zginęli w wojnie na terenie Czeczenii.

Obradujący od niedzieli sobór przyjął także społeczną doktrynę, która potępia użycie siły w stosunkach międzynarodowych o- raz apeluje o zniesienie w Rosji kary śmierci.

 Sobór Rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej jednomyślnie zatwierdził samorządność prawosławia na Ukrainie. Ukraińska Cerkiew Prawosławna podlegająca Moskiewskiemu Patriarchatowi otrzymała samorządność w 1990 roku. Równocześnie wyżsi rangą hierarchowie Rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej wyrazili gotowość nadania Cerkwi Ukraińskiej autonomii, jednak - ich zdaniem - decyzja w tej sprawie powinna zapaść na szczeblu ogólnoprawosławnym.

Na Ukrainie działają obecnie trzy odłamy prawosławia. Oprócz największej – Ukraińskiej Cerkwi Prawosławnej Moskiewskiego Patriarchatu są tam Ukraińska Cerkiew Prawosławna Kijowskiego Patriarchatu oraz Ukraińska Autokefaliczna Cerkiew Prawosławna. Dwa ostatnie odłamy nie są formalnie uznawane przez inne kościoły prawosławne 

Hierarchowie wypowiedzieli się też przeciwko wszelkim próbom klonowania człowieka, uznając je za szczególnie niebezpieczne dla ludzkości. Zdecydowanie potępiono również - jako grzech śmiertelny - aborcję i antykoncepcję. W takich przypadkach - podkreślono - odpowiedzialność wyrażającego zgodę na takie rozwiązania mężczyzny jest równa odpowiedzialności kobiety. Jedynym wskazaniem przemawiającym za przerwaniem ciąży - może być zagrożenie dla życia matki.Cerkiew uznaje homoseksualizm za grzech. W moskiewskim soborze, mającym upamiętnić 2000-lecie narodzin Chrystusa, uczestniczy ponad stu biskupów i prałatów rosyjskiej Cerkwi prawosławnej.

 Kościół katolicki w Niemczech zatrudniał robotników przymusowych w czasach Trzeciej Rzeszy. Takie oświadczenie złożył rzecznik Katolickiej Konferencji Biskupów, Rudolf Hammerschmidt, w wywiadzie dla "Welt am Sonntag".

Robotnicy przymusowi byli wykorzystywani głównie do prac rolnych w gospodarstwach, będących własnością kościoła. Chodziło najczęściej o pracę na przyklasztornych polach i w winnicach, lecz także w szpitalach. Rzecznik poinformował, że Stała Rada Biskupów zadecyduje, w jaki sposób niemiecki Kościół katolicki będzie partycypować w wypłacie odszkodowań dla byłych robotników przymusowych.

Od 11.08 w Permie, głównym mieście Zachodniego Uralu - trwają kilkudniowe katolickie uroczystości Jubileuszu Męczenników. Przewodniczą im arcybiskupi: Tadeusz Kondrusiewicz z Moskwy i Sigitas Tamkeviźius z Kowna, który w łagrze w tym mieście spędził 5 lat w połowie lat osiemdziesiątych

Program uroczystości przewiduje Msze św. w intencji ofiar prześladowań, spotkania hierarchów, księży i byłych więźniów z młodzieżą rosyjską i zagraniczną, przebywającą na obozie letnim koło Permu. Administrator apostolski dla katolików obrządku łacińskiego Północy Europejskiej Części Rosji ks. abp T. Kondrusiewicz poświęcił organy w nowo odbudowanym kościele katolickim, wraz z abp. S. Tamkeviźiusem spotkał się z władzami miasta i obwodu.

Perm - dziś ponadmilionowe miasto na Uralu - był w przeszłości jednym z większych ośrodków sowieckiego systemu obozów pracy przymusowej i więzień, a cały ten region otaczało kilkadziesiąt łagrów. Jeszcze do końca lat osiemdziesiątych był miastem zamkniętym, a jego niechlubna historia rozpoczęła się po Powstaniu Listopadowym (1831), gdy przybyli tu pierwsi zesłańcy z ziem polskich. 

Wśród najbardziej znanych łagierników byli ks. Piotr Ściegienny, który za swą patriotyczną postawę był ukarany nie tylko pozbawieniem wolności, ale także zakazem wykonywania czynności kapłańskich, łącznie z odprawianiem Mszy św., oraz św. Rafał Kalinowski. Tutaj kontaktował on się z innym zesłańcem ks. bp. Kacprem Borowskim, który w 1875 r. konsekrował w mieście kościół wzniesiony przez Polaków.

W 1983 r. trafił tu 45-letni wówczas ksiądz litewski Sigitas Tamkeviźius, który jako proboszcz jednej z parafii w swej ojczyźnie wygłaszał, według władz sowieckich, kazania antysocjalistyczne. Skazano go na 10 lat, ale na szczęście wyszedł na wolność po odbyciu połowy kary. Po powrocie w rodzinne strony podjął działalność duszpasterską i w 1991 r. Jan Paweł II mianował go biskupem. Od 4 maja 1996 r. jest arcybiskupem kowieńskim. Obecnie proboszczem parafii katolickiej w Permie jest ks. Andrzej Grzybowski. 

Młodzi katolicy z Chińskiej Republiki Ludowej, którzy nie mogą wziąć udziału w Światowym Dniu Młodzieży, napisali list do Papieża, w którym zapewniają go o jedności ze Stolicą Apostolską. Krytykują też władze w Pekinie próbujące zerwać te więzi.

14.08 w Rzymie odbyły się obchody Wielkiego Jubileuszu koptyjskiej wspólnoty katolickiej. Uroczystej Liturgii Eucharystycznej w obrządku koptyjskim przewodniczył patriarcha Stefan II Ghattas.

Kościół katolicki w Czechach chce sprzedać lub wynająć jedną ze świątyń - barokowy kościół Najświętszej Marii Panny na Malej Stranie w Pradze. Praskie arcybiskupstwo, które jest właścicielem kościoła, gdzie nadal odprawiane są nabożeństwa, twierdzi, że nie ma pieniędzy na niezbędny remont i utrzymanie obiektu. Barokowy kościół na Malej Stranie stoi na osuwającym się zboczu. Koszty zabezpieczenia świątyni i jej remontu byłyby liczone w dziesiątkach milionów koron (równowartość milionów złotych). Praskiego arcybiskupstwa na to nie stać 

Niech twoja podróż przez nasze strony odbędzie się ku większej chwale Pana i dla dobra wszystkich dusz - to nie akapit z religijnej książki, a początek strony internetowej prowadzonej przez hiszpańskie siostry zakonne. Grupa sióstr udowodniła, że życie w klasztorze nie musi być przeszkodą w poznawaniu Internetu. Siostry Karmelitanki z klasztoru św. Jana wygrały już wiele nagród za prowadzoną przez nie stronę internetową. Siostry proponują m.in. internautom chwile wyciszenia przy muzyce religijnej.

W warszawskiej katedrze prawosławnej św. Marii Magdaleny zainaugurowano w środę obchody Wielkiego Jubileuszu 2000 lat chrześcijaństwa przez Kościół prawosławny w Polsce.

Uroczystości odbyły się przed kopią ikony Matki Bożej Iwierskiej ze św. Góry Athos w Grecji. Liturgii przewodniczył zwierzchnik Kościoła prawosławnego w Polsce abp Sawa. Towarzyszyli mu prawosławni mnisi z klasztoru na św. Górze Athos, którzy we wtorek przywieźli do Warszawy kopię ikony. Ikona jest darem dla Polski z okazji obchodów Wielkiego Jubileuszu 2000 lat chrześcijaństwa. Abp Sawa pragnął połączyć ten jubileusz z przybyciem do Polski cudownej ikony, która na stałe pozostanie na św. Górze Grabarce w klasztorze żeńskim - powiedział ojciec Gabriel ze św. Góry Athos. 

Kopia cudownej ikony Matki Bożej Iwierskiej ze Świętej Góry Athos w Grecji przybyła we wtorek wieczorem do Polski. Na stałe zostanie ona w klasztorze żeńskim na Świętej Górze Grabarce w woj. podlaskim.
Kopię ikony przywieźli prawosławni mnisi z klasztoru na Górze Athos. Jest ona darem dla Polski w związku z obchodami Wielkiego Jubileuszu 2000 lat chrześcijaństwa przez Kościół prawosławny w Polsce - powiedział ojciec Gabriel ze Świętej Góry Athos

W czwartek ikona spodziewana jest w Siemiatyczach, skąd wierni w uroczystej procesji przeniosą ją na św. Górę Grabarkę, do najważniejszego w kraju sanktuarium prawosławnego. Tam w piątek i sobotę odbędą się centralne uroczystości obchodów Wielkiego Jubileuszu 2000 lat chrześcijaństwa przez Kościół prawosławny w Polsce

 W Ludźmierzu odbyły się we wtorek obchody 600-lecia kultu cudownej figury Matki Boskiej Ludźmierskiej. Podczas mszy uczestnicy I Światowego Zjazdu Górali Polskich złożyli "Przesłanie górali polskich na nowe tysiąclecie". Powołując sią na dziedzictwo ojców, górale złożyli Matce Boskie ślubowanie "Na Pyrci Wieków" W uroczystości uczestniczył szef AWS - Marian Krzaklewski. Symbolicznie ofiarowano Janowi Pawłowi II złoty medal 600- lecia kultu Matki Boskiej Ludźmierskiej. Srebrne medale otrzymali: kardynał Franciszek Macharski, biskup Stanisław Dziwisz, Jan Kanty Pawluśkiewicz oraz trzech górali ze Stanów Zjednoczonych. Pośmiertnie przyznano medal ks. Józefowi Tischnerowi 

Z Kraju

14.08 w wyremontowanym niedawno pawilonie wystawowym w parku im. Stanisława Staszica przy Jasnej Górze. została otwarta wystawa pt. "Pielgrzym", zorganizowana przez Muzeum Częstochowskie i Ojców Paulinów, 

Natomiast w Muzeum Ziemi Kępińskiej w Kępnie  można oglądać do końca września wystawę pt. "Jan Paweł II w znakach pocztowych”. Można na niej zobaczyć znaczki pocztowe, koperty, stemple pocztowe, monety i okolicznościowe medale. Ekspozycja dokumentuje cały pontyfikat Jana Pawła II

15.08 Ponad 200 tysięcy pielgrzymów przybyło we wtorek do Częstochowy na Święto Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny. 

W samo południe pielgrzymi wysłuchali wystąpienia Jana Pawła II transmitowanego przez Radio Watykan. - Pozdrawiam szczególnie młodych, którzy u stóp Jasnogórskiej Pani jednoczą się w modlitwie z rówieśnikami z całego świata przeżywającymi w Rzymie jubileuszowe spotkanie młodzieży - mówił Papież. 

Wcześniej pątnicy wzięli udział w mszy, której przewodniczył nuncjusz apostolski arcybiskup Stanisław Kowalczyk. Homilię wygłosił prymas Polski Józef powiedział o okresie komunizmu w Polsce: „Trucizna, która skaziła sumienia w okresie socjalizmu, nie do końca została odkażona” Wielki Jubileusz daje jednak szansę na wypłukanie resztek trucizny z polskiego organizmu. Tej szansy nie dało przejście z komunizmu w liberalizm 

Pielgrzymi zebrani pod Jasną Górą mieli okazję wysłuchać także przemówienia Ojca Świętego przed modlitwą "Anioł Pański" i jego słów skierowanych do rodaków.

Ksiądz Prymas nawiązał w homilii do sytuacji w Polsce i wezwał do przeanalizowania naszej kondycji przez pryzmat wiary.

Wstydzimy się, że nie możemy zapobiec niesprawiedliwości, krzywdom i zniewagom oraz przyznajemy, że są wśród nas bandyci i złodzieje, oszuści i kłamcy - podkreślił Ksiądz Prymas. Dodał, że moralnego zła nie wykorzeni się ani perfekcyjnymi ustawami, ani najwspanialszą, najsprawniejszą policją. Nie wystarczy też specjalizowanie się w wykrywaniu winnych przyczyn moralnego załamania się Polaków. Doświadczeni nauczyciele, wytrawni spowiednicy, uważni obserwatorzy życia społecznego wiedzą, że zło osiada głęboko w psychice człowieka, zwłaszcza gdy jest on dzieckiem, gdy wyrywa mu się lub niszczy busolę, jaką jest sumienie. Wiele już napisano na temat tego neutralizowania sumień. Można wskazywać na dziedziny, w których dokonuje się owo wydrapywanie sumień. Wielką rolę odgrywa tu transformacja społeczna, przejście z systemu wartości socjalistycznych na krańcowo różne wartości liberalne

Ks. kard. Józef Glemp zwrócił uwagę, że komunizm bardziej zatruł  funkcjonowanie sumień niż przypuszczano. Trucizna pozostaje trucizną i jak skażenie Czarnobylem oraz bomba zrzucona na Hiroszimę po wielu latach przypominają o swoich skutkach. System zatruwał stosunek do własności, do pracy, historii, do drugiego człowieka. Trzeba się było bać kolegi, dlatego rugowano naturalną przyjaźń na rzecz przyjaźni politycznej. Wielu ludzi z tamtych czasów uważa, że nawrócili się, wyrzekli niesłusznych metod, że uznają teraz prawdziwy system wartości. Zapominają jednak, że trucizna, która skaziła sumienie, nie do końca została odkażona. Błędny system skaził nie tylko struktury społeczne, ale w wielkim stopniu rodziny i związany z rodziną proces wychowawczy, przy ogromnym udziale mediów.

Wielki Jubileusz daje wielką szansę wypłukania resztek trucizny z polskiego organizmu - podkreślił Prymas Polski. W tym kontekście wielkie zadania Prymas Polski postawił młodym, którzy - jak powiedział - nie są obciążeni skazami kończącego się stulecia. To oni mają nieść nową ewangelizację!

Od poniedziałku. przez cały dzień na scenie w pobliżu klasztoru grały zespoły związane z nurtem chrześcijańskiego rocka. Wieczorem na jasnogórskich wałach widowisko zorganizował Salezjański Ruch Ewangelizacyjny. Była muzyka, występy teatralne osnute na historiach biblijnych

Na Jasnej Górze paulini ostrzegają pielgrzymów przed sektami. Dyrektor Jasnogórskiego Centrum Informacji ojciec Remigiusz Żmuda podkreśla, że czas pielgrzymek stał się okresem wzmożonej działalności sekt. Bardzo często agitatorzy różnych sekt przychodzą razem z pielgrzymkami, próbują wzbudzić zaufanie swoich towarzyszy podróży, aby potem zasiać w ich sercach wątpliwość, na które mają gotową odpowiedź - przynależność do sekty. Oczywiście na żadnej z ulotek nie przeczytamy słowa sekta, wszystkie mówią o dobru, prawdzie, miłości i jedności - powiedział ojciec Żmuda.

Ojcowie paulini już od początku wakacji czynnie włączają się w akcje mające na celu zmniejszenie działalność sekt, w tym roku rozdano w Częstochowie kilkadziesiąt tysięcy ulotek pt. „Jak ustrzec się przed sektami”.

12.08. w sobotni wieczór tłumy Wadowiczan ciągnęły na tamtejszy stadion, na którym odbywał się koncert zespołu Emmanuel. Grupa ta powstała na potrzeby I Międzynarodowego Forum Młodych w Wadowicach, a w swym repertuarze zespół ma piosenki religijne. Ci, którzy sądzą, że taka muzyka jest nieatrakcyjna, są w błędzie. W czasie koncertu każdy znalazł coś dla siebie. Było country, hard rock, a nawet rytmy bliskiego wschodu. 

Nakrycie głowy, okulary przeciwsłoneczne i krem do opalania – to obowiązkowe wyposażenie każdego uczestnika Pierwszego Międzynarodowego Forum Młodych w Wadowicach. Słońce mocno przypieka, a wszystkie spotkania odbywają się na odkrytym stadionie klubu sportowego Skawa Młodzi wysłuchali konferencji Marii Pieńkowskiej – Zgodzić się na miłość Bożą. uczestniczyli w warsztatach poświęconych takim tematom, jak: Rola kobiety i mężczyzny w życiu Kościoła, Samotność – ucieczka w nałogi oraz Powołanie do małżeństwa. 

13.08. W niedzielny poranek na młodych pielgrzymów czekała słodka niespodzianka. Ksiądz proboszcz, Jakub Gil dotrzymał słowa. Po śniadaniu na stadion dojechał samochód z jedynymi naprawdę wadowickimi ciastkami – z tysiącem kremówek. Zajadali się wszyscy - poinformowała w niedzielę dziennikarka Wirtualnej Polski, Aleksandra Soroczyńska. Wieczorem mieszkańcy miasta i młodzież znów wysłuchali koncertu. Tym razem wystąpiła orkiestra strażacka z Choczni oraz Golec uOrkiestra. A 14.08. w poniedziałek o 4:54 wyruszyli pociągiem do Rzymu, gdzie we wtorek ok. 6 rano. 

Do Częstochowy dotarła najdłuższa w Polsce pielgrzymka kaszubska. Pątnicy pokonali 638 kilometrów. Z Półwyspu Helskiego wyruszyli 25 lipca. 

Ponad 2,5 tys. pątników uczestniczyło w pielgrzymce na Świętą Górę Grabarkę. Wielu z nich niosło krzyże wotywne

Ojciec Święty mianował ks. kard. Franciszka Macharskiego swym specjalnym legatem na obchody I Krajowego Kongresu Eucharystycznego na Słowacji. Główne uroczystości odbędą się w Bratysławie od 24 do 25 września.

15.08. W pobliżu Amerykańskiej Częstochowy w Doylestown, w stanie Pensylwania, odsłonięto pomnik Maryi Jasnogórskiej. "Najświętszej Maryi Pannie Wniebowziętej, Hetmance Wojska Polskiego, w 80. rocznicę Cudu nad Wisłą, obrony Ojczyzny i Europy przed zalewem bolszewizmu w duchu miłości i wdzięczności wznoszą ten pomnik polscy weterani w Ameryce" - głosi napis na pomniku.

14.08 w 59. rocznicę  męczeńskiej śmierci św. Maksymiliana Kolbe biskup bielsko-żywiecki Tadeusz Rakoczy.w Bielsku-Białej Aleksandrowicach poświęcił jego pomnik. 

Jedenaście XIX-wiecznych, drewnianych figur, wartości ok. 10 tys. zł każda, skradziono z kilku kaplic otaczających Kalwarię w Piekarach Śląskich. Policja odzyskała dotychczas 8 cennych rzeźb. Złodzieje pojawili się w kaplicach kilka razy, za każdym razem w ciągu dnia. Podjeżdżali taksówką i zabierali figury, podając się za konserwatorów zabytków. Zabranie figur nikogo nie zdziwiło, ponieważ na Kalwarii trwa remont. Kradzież wykryto w środę, kiedy złodziej zabrał figurę z Kaplicy Gradusów.
1-3.09 planowane jest w Gdańsku Międzynarodowe Forum Jubileuszowe "Święto Człowieka", metropolita gdański abp Tadeusz Gocłowski powiedział, że nie ma wątpliwości, że w Gdańsku tematyka Roku Jubileuszowego winna być skupiona wokół praw człowieka, bo gród nad Motławą był zawsze wrażliwy na prawa człowieka. Jest on czytelnym symbolem ludzkiego umęczenia, a równocześnie zrywu nie tylko Polaków, ale całej ludzkości, która musiała sobie jakoś poradzić z jedną z największych chorób tego wieku, jakim było zniewolenie komunistyczne.

Pomysł zorganizowania Międzynarodowego Forum Jubileuszowego, nawiązującego do Karty Praw Człowieka ma zachęcić ludzi kultury, sztuki i zwykłych obywateli do podjęcia refleksji nad powinnościami każdego z nas. Honorowy patronat nad Forum objęli marszałek Sejmu Maciej Płażyński, wojewoda pomorski Tomasz Sowiński oraz prezydenci Gdańska, Sopotu i Gdyni. Wśród zaproszonych gości są abp Pragi kard. Miloslav Vlk, ks. Bruno Forte, współautor dokumentu "Pamięć i pojednanie: Kościół i winy przeszłości", Jan Nowak-Jeziorański, legendarny "kurier z Warszawy", redaktor Wolnej Europy, reżyserzy Krzysztof Zanussi i Andrzej Wajda. 

"Świętu Człowieka" towarzyszyć będzie także konkurs literacki, do którego zaproszono 80-tysięczną rzeszę maturzystów 219 szkół województwa pomorskiego.

Z Archidiecezji i Parafii

11.08 w Przemyślu Pierwszy raz organizatorem i gospodarzem garnizonowych obchodów Święta WP była niedawno utworzona 14. Brygada Obrony Terytorialnej.- jednostka licząca 420 żołnierzy służby zasadniczej i zawodowej.

Mszę św. odprawił proboszcz garnizonu o. mjr Andrzej Gut w a w kazaniu nawiązał do do rocznicy Bitwy Warszawskiej „Wierni ideałom zawartym w haśle: Bóg - Honor - Ojczyzna, będziemy zdolni do odnoszenia zwycięstw na miarę tamtego sprzed 80 lat” - Kilkudziesiąt osób spotkały awanse. 

W naszej Archidiecezji Wniebowzięcie NMP, znane w polskiej tradycji jako święto Matki Bożej Zielnej, zgromadziło tysiące wiernych na uroczystościach, jakie odbyły się w licznych sanktuariach: w bazylikach w Leżajsku, Przemyślu, Krośnie, Starej Wsi i Jarosławiu oraz w sanktuariach maryjnych, np. w Borku Starym, Chłopicach, Dębowcu, Haczowie, Hyżnem, Jasieniu, Jaśliskach, Jodłówce, Krasnem, Lubaczowie, Łańcucie, Łukawcu, Niechobrzu, Polańczyku, Przemyślu, Rzeszowie, Tarnobrzegu, Tarnowcu, Wielkich Oczach i Wielopolu Skrzyńskim. Zgodnie z tradycją w kościołach święcono bukiety złożone z kłosów zbóż, kwiatów, ziół, warzyw i owoców. 

Kościół grekokatolicki obchodzi w dniach 18-20 sierpnia Wielki Jubileusz Roku 2000. Uroczystości jubileuszowe odbędą się w Jarosławiu i Przemyślu, a ich zwieńczeniem będzie Msza święta, sprawowana w Soborze Metropolitalnym św. Jana Chrzciciela w Przemyślu pod przewodnictwem metropolity przemysko-warszawskiego obrządku greckokatolickiego abp. Jana Martyniaka. Z okazji tych obchodów publikujemy opracowanie przygotowane przez kanclerza Kurii Metropolitalnej archidiecezji przemysko-warszawskiej ks. Bogdana Stepana
Dobiegł też końca wielki odpust w Kalwarii Pacławskiej. W czasie długiego weekendu nawiedziło ją ponad 30 tys. pielgrzymów – niektóre doniesienia mówią o 60 tysiącach , najwięcej od roku 1995 - wśród nich m.in. 4 biskupów oraz parlamentarzyści, wojewoda podkarpacki i marszałek województwa). Wielkim przeżyciem dla pątników był udział w tradycyjnych misteriach odbywających się na "Dróżkach" Pogrzebu i Wniebowzięcia NMP. Tysiące ludzi spełniły warunki do uzyskania jubileuszowego odpustu 2000.

Uznanie należne służbom porządkowym  i kwatermistrzowskiej pomocy wojska z 14. Brygady OT. przekazał prowincjał oo. Franciszkanów - o. Kazimierz Malinowski z Krakowa . Ostatniego dnia, w nocy z poniedziałku na wtorek, kilkunastu pątników trafiło do przemyskiego szpitala z objawiami zatrucia pokarmowego. 

Kalwaria... 

Ta mała, zaciszna miejscowość na Pogórzu Przemyskim od piątku przeżywała istne oblężenie. Tysiące ludzi z kraju i zagranicy uczestniczą w spotkaniach modlitewnych i tradycyjnych misteriach, poprzedzających święto Wniebowzięcia NMP.

- Jest to miejsce uświęcone szczególną obecnością Maryi; miejsce, gdzie Pan Bóg okazuje swoją moc i łaskawość - tak fenomen Sanktuarium Pasyjnego i Maryjnego tłumaczy biskup pomocniczy diecezji zamojsko-lubaczowskiej, Mariusz Leszczyński. W sobotę, 12 bm., przewodniczył on odpustowej liturgii z udziałem wielotysięcznej rzeszy pielgrzymów. W homilii biskup podkreślił, że Maryja jest przewodniczką całego ludu Bożego w drodze do Ojca, będąc najwspanialszym przykładem życia wiarą; wzorem, który powinniśmy naśladować w naszej codzienności. Wezwał wiernych, by słuchając głosu serca i sumienia nie spychali na margines życia żadnego z trudnych przykazań. - W Roku Wielkiego Jubileuszu, z ufnością, naszej Matce zawierzamy Kościół, Ojca Świętego, Ojczyznę, nasze polskie dziś i jutro, nasze trudności i kłopoty, nasze nadzieje, radości i smutki. 

Niezwykle gorące powitanie zgotowano 1600 pątnikom z archidiecezji lwowskiej, którzy za hasło swojej IX pielgrzymki do Kalwarii Pacławskiej wybrali hasło: "Z Jezusem i Maryją w III Tysiąclecie". Większość to wierni ze Lwowa i przygranicznych parafii, które do 1939 r. należały do diecezji przemyskiej. 45 osób (głównie dzieci i młodzież) wraz ze swoim duszpasterzem, ks. Romanem Twarogiem, przybyło aż z historycznego Kamieńca Podolskiego, skąd pochodzi cudowny obraz Matki Bożej, czczony od 300 lat w Kalwarii. Wśród pielgrzymów z Ukrainy można spotkać też grekokatolików i prawosławnych. - Ta Matka nas jednoczy - akcentuje ks. Józef Legowicz z Mościsk, dyrektor pielgrzymki. 

Wraz z diecezjanami, trasę od granicy do Przemyśla, a potem do Kalwarii, przebył pieszo biskup pomocniczy metropolity lwowskiego Stanisław Padewski. - Przeżywamy ogromną radość, że mogliśmy przyjść z zagranicy do naszej Matki Kalwaryjskiej - powiedział w sobotę. - Szczególną intencją naszej pielgrzymki jest uproszenie łaski i daru pielgrzymki Ojca Świętego na Ukrainę w roku 2001. Prosimy Maryję, aby na ziemi ukraińskiej mógł stanąć Jan Paweł II jako sługa jedności chrześcijan. Pan M.NYCZEK  @ „N” Notuje jeszcze: Tadeusz Radochoński (75 lat) spod Warszawy: - był już 46.razy na Kalwarii. Od 5 lat pielgrzymuję tu tylko z żoną, bo wcześniej, 41 razy byłem przewodnikiem kompanii z przemyskiej parafii. Nie wyobraża sobie, żeby nie być przed Zielną w Kalwarii.

Wasyl Gregorczuk (12 lat) z Pnikuta: - Ja prawosławny, pierwszy raz na pielgrzymce, ale czuję się tu fajnie. Zupa z wojskowego kotła, którą nas częstują też fajna, tylko trochę ostra.
P, Franciszek Proć z Krasiczyna zaliczył Kalwarię  ponad 50 razy, zaś P. Krystyna Zwolińska, też z  Krasiczyna 

Przewodnicy krasiczyńscy podkreślali w tym roku zdyscyplinowanie uczestników oraz chętne włączanie się młodzieży we wspólne modlitwy i śpiewy. Podobno pierwsze skrzypce grała p. Danuta Z Korytnik, Z domu Kalinowska nie ustępująca w śpiewie swoim braciom- dwom corocznym przewodnikom. 

Wśród tłumu pielgrzymów na Placu św. Piotra w Rzymie. znalazło się 50 członków zespołów folklorystycznych działających przy Gminnym Ośrodku Kultury w Lubeni. kilka osób z orkiestry dętej z Zaczernia.  Śpiewali i grali tak, że wkrótce zawładnęliśmy całym placem i zostali zaproszeni, by zająć miejsce u boku Ojca Świętego. Radość ogromna. Ojciec Święty pozdrowił grupę lubeńską, ta odpowiedziała słowami piosenki: "Ej, od Rzeszowa jadę...". Były również specjalnie ułożone dla Papieża życzenia. - Bóg zapłać, dziękuję chórowi... -powiedział Ojciec Św. Chyba z piętnaście minut przebywali koło papieskiego tronu Budzili sympatię i podziw zarówno u Polaków, jak i Włochów. Byli jedyną grupą w strojach ludowych. 

Parafia uzgodniła z przemyskim blacharzem p. Pankiem  wykonanie rynien w Mielnowie i Krasiczynie. Prace w Mielnowie rozpoczną się już w poniedziałek , zaś w Krasiczynie prawdopodobnie we czwartek.
Na cmentarzach w Mielnowie i Krasiczynie poprawiono dwa nagrobki ( Chwapielów i Tarnawskich) powalone  jeszcze w okresie wojennym. Oba wykonane z czarnego marmuru mają ok. 3 metrów wysokości, górują więc na cmentarzach.

Niestety przy tej okazji przekonałem się jak strasznie zaniedbany jest cmentarz na Śliwnicy stosy gnijących nieczystości nie wywożonych od tygodni przykryły zupełnie mikroskopijne pojemniki na śmiecie postawione chyba tylko dla uspokojenia sumienia. Podziwiałem też ogrom pracy wykonanej przez cały dzień przez bezrobotnych. Wykosili – przez cały dzień – prawie 20 metrów kwadratowych trawnika.  Przy taki  tempie starczy im cmentarza do dnia sądu ostatecznego....

Podobny brud i zaniedbanie jak na cmentarzach dostrzec można wszędzie: plaże, pobocza dróg, ( może z wyjątkiem samego centrum  i otoczenia parku w kierunku Śliwnicy) potoki zamienione w wysypiska śmieci, a przecież potem pijemy tę wiodę przetłoczoną przez przemyski wodociąg,  plasuje nas w głębokiej Azji, Ale niezbyt głębokiej, bo wiele tamtejszych narodów przewyższa nas kulturą.. 

Kilka osób idących nad San wstąpiło na plebanię z  narzekaniem, że od kilkudziesięciu lat, odkąd przyjeżdżają ze Śląska, nie pamiętają takiego brudu nad Sanem. Odesłałem ich do Gminy, ale prosili, by poruszyć tę sprawę. Poruszam więc. Może zanim dzieci zaczną sprzątać świat , ktoś posprząta ? Wypada więc zapytać kompetentnych władz kto odpowiada za to cywilizacyjne zepchnięcie Krasiczyna do średniowiecza.? 

Ks. Wiesław Pytko, który przez 3 lata był wikariuszem w naszej parafii został przeniesiony do parafii Średnia Wieś w centrum Bieszczadów. Ma się tam zgłosić do 25.08 Do chwili  zamykania numeru nie nadeszła aplikata, czyli skierowanie do parafii jego następcy. 

Obraz Pana Jezusa Miłosiernego  zakończył nawiedzenie rodzin w Śliwnicy. Do ostaniej chwioli nie było wiadomo, która z kolei wioska podejmie rozpoczęte nawiedzenie. 
Z życia Parafii
Niedziela 20.08.

20 niedziela zwykła 8.00  w int. J. Fenik, L. Stelmaszczyk, M. Podolak, Gr. Ściera, M. Podolak, M. Stelmaszczyk, B. Jebłeckiej.

9,30  w int. Parafii
11.00 +Anna Jurczak 3 roczn. śmierci i za ++ z rodz. Dańków

21, 22, 23 i 24. + Ludwika Podolak 

25, 26 .08. + Zofia Lenczyk 
Uwaga: 27  08 o g. 8.00  Maria, Bazyli Fenik. godz. 11.00.+ Jan Maria Mazuryk 3.09 g. 8,00 w int rodzin, które nawiedził Obraz PJ Miłosiernego: St. Makuch, J. Ściery, B. Sus, J. Hanus, Cz. Lambory, R. Bomby i Z. Kuźbidy, 11.00 +Władysław

Księdza przywozili:

Tarnawce: 

Korytniki: 
W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 

Tarnawce: 
Korytniki: 

Mielnów: Maria Sidor
Chołowice: Teresa Szuban

Ofiary na kościół w Krasiczynie

1. Kr. J.Bracio 
Śl
100

2. St. P. Jarzynka 
Ś
  50

3. JJ Hnatkiewicz 
Dybawka
  50

4. St. Majchrowicz 
Śl, 
  50

5. Kr.A Szubanowie
Śl. 41
100

Bon szkolny

1. SS zakonne 
Kras. 
  50

2. Alicja Nowacka 
W-wa
100

13.08 ZMARŁA

Zofia LENCZYK l. 88 z Tarnawiec

Pogrzeb w Tarnawcach 14.08 g. 18.00

5 Mszy św. od uczestników pogrzebu:  25 i 26 08. w Krasiczynie. Następne odprawi nowy  katecheta zapewne w Tarnawcach w podanym  terminie

18.08 ZMARŁ

Władysław SAWICKI l. 77 ze Śliwnicy

Pogrzeb w Śliwnicy 19.08 g. 17.00. Terminy Mszy św. od uczestników pogrzebu zostaną podane.

DO MAŁŻEŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 

Wacław KAZIENKO z Tarnawiec

Kamila KOCHANOWICZ z Tarnawiec 

Msze św. niedzielne

Krasiczyn 
8.00 
11.00   i     16.45

Korytniki 
9,30 
Tarnawce 11.00

Chołowice  
8.00
Mielnów   9.30

Msze św. w tygodniu

Codziennie : Krasiczyn 
19.00

Kancelaria parafialna czynna  codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. przed Mszą św. tj. 18,00 –19,00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail: Stabar1@priv4.onet.pl
80 rocznica Cudu nad Wisłą 

O wojnie polsko-rosyjskiej w środkach przekazu było dużo, ale w naszej świadomości i pamięci niezbyt wiele. 

Dlatego odcedziłem co bardziej emocjonalne i „bogoojczyźniane” wątki z artykułu zamieszczonego w @ „NDz” i zamieszczam go we „Wieściach”, może słusznie mniemając, że ktoś z młodych zechce to przeczytać.

Wojna polsko-bolszewicka była wyjątkowa, nie tylko ze względu na rozmach operacji i specyfikę działań na ogromnych przestrzeniach. Miała także swoją polityczną wymowę. Polski opór powstrzymał eksport komunistycznej rewolucji na kraje zachodniej Europy, a kulminacja działań - Bitwa Warszawska - nie tylko przez Polaków została uznana za jedno z najważniejszych wydarzeń w najnowszej historii Europy. Wojna była także wydarzeniem wyjątkowym w historii Narodu i państwa. Jednoczyła i spajała młody organizm Rzeczypospolitej. 

I wojna światowa spowodowała upadek Austro-Węgier i carskiej Rosji oraz znaczne osłabienie Niemiec. Polska mogła wreszcie wybić się na niepodległość. Problemem pozostawała kwestia granic. Sprawiedliwe, ale niestety nierealne było przywrócenie tych z 1772 r. O ile jednak nasze zachodnie rubieże - w ogólnym zarysie - otrzymały gwarancje zwycięskich państw zachodnich już w połowie 1919 r., to na wschodzie spotykaliśmy się raczej z próbami zawężenia polskiego stanu posiadania. Państwa Ententy były jednak niekonsekwentne i ostateczne rozwiązania zależały od sił zainteresowanych narodów.

Wielka Brytania, Francja i USA chciały bowiem dobrych stosunków z Rosją. Najlepiej "białą". Stąd też dopóki walczyły liczące się zgrupowania antyrewolucyjne, Zachód nie chciał popierać dążeń odbudowy polskiej państwowości na Kresach. Stąd powstała tzw. Linia Curzona, biegnąca w dużym uproszczeniu na linii Bugu, określana potem przez propagandę komunistyczną jako granica przewagi żywiołu polskiego. W istocie ta brytyjska propozycja omijała typowo polskie rejony Wileńszczyzny czy okolic Lwowa. Była po prostu granicą III rozbioru z 1795 r. Wszystko po to, by nie zrażać Rosjan.

Z drugiej jednak strony płynność sytuacji na wschodzie wykluczała narzucenie Polsce sztywnych rozwiązań, a im silniejsi byli komuniści, tym mocniejsze poparcie Zachodu dla naszego kraju.

W zwarciu z bolszewikami

W 1918 roku wojska niemieckie posunęły się daleko na wschód. Na zajętych terenach Niemcy pozwolili stworzyć zalążki rządów Litwy, Białorusi i Ukrainy. Rosja została zredukowana do swoich granic etnicznych. Jednak komuniści nie chcieli się na to zgodzić. We wszystkich wewnętrznych wypowiedziach Lenin mówił o ekspansji na zachód, o rozlaniu rewolucji i Kraju Rad aż po Ren, a nawet dalej. Z drugiej strony Warszawa nie mogła ograniczyć się do terenów Królestwa Polskiego. Po pierwsze - z powodu spontanicznej postawy Polaków na Kresach, po drugie - z konieczności przeciwstawienia się agresji ze wschodu.

Po wycofaniu się Niemców i Austriaków, na Kresach powstała polityczna próżnia. Polacy zaczęli się więc samorzutnie organizować. Opanowali Lwów i Wilno. Jednak do tego ostatniego miasta od wschodu zbliżyły się forpoczty Armii Czerwonej, które w styczniu 1919 r. zmusiły nasze oddziały do odwrotu. Przeciwstawiając się temu natarciu, na mocy porozumienia z wojskami niemieckimi z lutego 1919 r., władze odrodzonego państwa polskiego posłały na wschód regularne formacje wojskowe. Front Litewsko-Białoruski, dowodzony przez gen. Stanisława Szeptyckiego, wkrótce odrzucił bolszewików. Pod koniec roku linia frontu przebiegała już na Dźwinie, Berezynie i Ptyczy, zaś na Ukrainie na wysokości rzeki Słucz. Bolszewicy, zajęci walką z armiami kontrrewolucyjnymi, nie stawiali skutecznego oporu.

Wojna 1920 roku

Front się ustabilizował, nie licząc lokalnych operacji, jak zajęcie Dyneburga dla Łotyszy, z powodu niechętnej niepodległej Rzeczypospolitej postawy Antona Denikina, dowódcy wojsk białogwardyjskich.

Z braku gwarancji mocarstw zachodnich. oraz fiaska rozmów pokojowych z bolszewikami. Józef Piłsudski rozpoczął starania o stworzenie federacji środkowoeuropejskiej, mogącej dać gwarancje zrównoważenia w przyszłości sił rosyjskiego kolosa. Oznaczało to konieczność jeszcze jednego wysiłku zbrojnego, w celu utworzenia silnego państwa ukraińskiego. Zawarliśmy w tym celu porozumienie z ukraińskim przywódcą, atamanem Semenem Petlurą. W tym samym czasie - na początku 1920 r. - Moskwa, po pokonaniu głównych wrogów w wojnie domowej, przygotowywała się do ataku na wschód. Powstawały nawet zalążki przyszłego, komunistycznego rządu w Warszawie. Pozostawał tylko problem, kto będzie mógł uderzyć jako pierwszy.

Zdobycie Kijowa i ofensywa Tuchaczewskiego

Dzięki dostawom uzbrojenia z Zachodu, polskie wojsko wiosną 1920 r. liczyło już 700 tys. żołnierzy i było gotowe do natarcia. Główne siły zgrupowaliśmy na Ukrainie. Atak rozpoczął się 25 kwietnia. Jednostki Armii Czerwonej nie mogły go powstrzymać i wycofały się za Dniepr. 7 maja czołowe oddziały 3 Armii gen. Rydza-Śmigłego wkroczyły do Kijowa. Niestety, Ukraińcy nie wstępowali ochoczo do formacji Petlury. Byliśmy zdani na własne siły.

Tymczasem 14 maja do ofensywy na Białorusi ruszyły sowieckie oddziały Michaiła Tuchaczewskiego. Atak ten został zatrzymany po trzech tygodniach, jednak za cenę osłabienia polskiego zgrupowania na Ukrainie. Pozwoliło to na sowiecką kontrakcję na południu. Lekceważona przez Piłsudskiego - do czego sam się potem przyznał - Armia Konna Siemiona Budionnego przerwała polski front i zmusiła nas do ewakuacji Kijowa. Co gorsza, 4 lipca rozpoczęła się druga ofensywa Tuchaczewskiego na Białorusi. Nasze oddziały, mniej liczne i rozciągnięte na olbrzymim froncie, znalazły się w odwrocie, utraciły inicjatywę. 

Bitwa Warszawska

Odwrócić bieg wydarzeń było bardzo trudno. Na Ukrainie byliśmy o krok od zniszczenia Budionnego, jednak operacje nie kończyły się sukcesem, bo trzeba było przerzucać kolejne dywizje na Białoruś. Tu zaś nie sposób było przejść do kontrnatarcia, bo wzmocnienia wchodziły do walki częściami i były porywane przez falę odwrotu. Sytuację tę zobrazował gen. Władysław Sikorski: "Trudnym jest zawrócenie na pięcie uciekającego w popłochu żołnierza i zmuszenie do energicznego przeciwnatarcia, tym bardziej że musiało być ono wykonane przez tak młodą, a więc słabo skonsolidowaną armię". Ostatecznie więc, wysiłkiem wielu oficerów, w tym francuskich doradców - Wódz Naczelny, Józef Piłsudski, wydał 6 sierpnia rozkaz oderwania się od nieprzyjaciela i sformowania silnego zgrupowania uderzeniowego w rejonie rzeki Wieprz. Jednocześnie silne formacje miały bronić stolicy, zaś w rejonie Modlina utworzono 5 Armię, dowodzoną przez gen. Sikorskiego, której zadaniem była osłona Warszawy od północy.

Jednocześnie cały Naród zjednoczył się w imię odparcia najazdu. Powstała Rada Obrony Państwa i nowy, koalicyjny rząd Wincentego Witosa. Różnice polityczne pozostały, jednak nie miały większego wpływu na przebieg działań.

Na apel władz do armii zgłosiło się 100 tys. ochotników, którzy zaszczepili wojskom regularnym nowego, ofensywnego ducha. Wobec wydłużenia się sowieckich linii zaopatrzeniowych, po raz pierwszy od miesięcy, zniwelowaliśmy bolszewicką przewagę liczebną na głównym kierunku strategicznym.

Lenin był pewien sukcesu. Wojska Tuchaczewskiego podchodziły pod Warszawę, natomiast formacje Jegorowa i Stalina pod Lwów. Na szczęście dotychczasowe sukcesy spowodowały, że bolszewicy zaczęli nas lekceważyć. Co więcej, przypadek sprawił, że nie dostrzegli polskiej koncentracji nad Wieprzem, wyolbrzymiając nasze siły na północ od stolicy. Wobec tego Tuchaczewski chciał powtórzyć manewr Paskiewicza z 1831 r., gros sił rzucając w kierunku Płocka, by od zachodu zaatakować Warszawę. I od tej chwili następuje cały szereg trudno wytłumaczalnych "przypadków", które ułatwiły nasze zwycięstwo. W Ciechanowie nasi kawalerzyści niszczą wrogą radiostację, co przerywa łączność z wysuniętymi na zachód jednostkami. Gdy znad Wieprza uderzają wojska dowodzone bezpośrednio przez Piłsudskiego, dywizje sowieckie na Mazowszu wciąż kontynuują swój marsz, nie zagrażając nie tylko stolicy, ale i armii gen. Sikorskiego. Co więcej, Stalin ignoruje rozkazy Moskwy i Tuchaczewskiego. Nie wysyła pod Warszawę Armii Konnej. Piłsudski uderza więc bez przeszkód.

Wreszcie sama obrona stolicy, mimo dużych sił mało skuteczna i chwiejna w pierwszym okresie. I nagle następuje przełom, który zbiegł się ze śmiercią ks. Ignacego Skorupki 14 sierpnia, pozwalający 16 sierpnia przejść do działań zaczepnych, skoordynowanych z uderzeniem znad Wieprza, w południowe, słabo bronione skrzydło Tuchaczewskiego.

Pogrom bolszewików był bezdyskusyjny. Samych jeńców wzięliśmy 66 tys. Rozbiliśmy doszczętnie 10 dywizji. Rozpoczął się pościg na wschód, podobnie jak na Ukrainie. I choć trzeba było jeszcze przełamać opór Armii Czerwonej nad Niemnem, wróg praktycznie nie był w stanie przeciwstawić nam dużych sił. Z drugiej strony, nasz potencjał był zbyt mały, by pokusić się o powrót do idei federacyjnej. Obawiając się wchłonięcia zbyt dużej liczby mniejszości, Polacy przystali na linię graniczną wytyczoną wzdłuż Dzisny, Słuczy i Zbrucza.

Walki kosztowały nas 100 tys. zabitych. Ofiara ta pozwoliła zachować niepodległość.

Michał Likowski

Echa tej wojny...

W ślad za oddziałami Armii Czerwonej wkraczającymi na ziemie polskie latem 1920 r. posuwał się bolszewicki aparat polityczno-propagandowy, przygotowujący powstanie Polskiej Republiki Rad. Aktywnie wspierali ich nieliczni polscy komuniści. W zajmowanych miastach bolszewicy tworzyli komitety rewolucyjne (tzw. rewkomy) - namiastkę władzy administracyjnej. 30 lipca w Białymstoku powołali rząd komunistyczny pod nazwą Tymczasowy Komitet Rewolucyjny Polski. Przewodzili mu: Feliks Dzierżyński, szef Czeka, Julian Marchlewski i Feliks Kon. Bolszewickie komitety prowadziły intensywną agitację, przede wszystkim atakując państwo polskie i wiarę katolicką. Z reguły pierwszym zarządzeniem było anulowanie wszystkich zarządzeń władz polskich, usuwanie "elementów burżuazyjnych i ziemiańskich", aresztowania i mordy księży. Bolszewickie rządy oznaczały konfiskaty, rekwizycje, grabież żywności, ubrań, mebli, gwałty. Agitatorzy usiłowali pozyskać szczególnie robotników i ludność wiejską, zwłaszcza małorolnych i służbę dworską. Wieś i miasto pozostały jednak odporne na niewybredną propagandę, społeczeństwo pod rządami bolszewików na własnej skórze przekonało się, co znaczy zapowiadany "raj". Rabunek był najczęstszym motywem postępowania bolszewików. Dowódcy Armii Czerwonej obiecywali żołnierzom, że po zdobyciu Warszawy każdy z nich otrzyma nagrodę pieniężną w wysokości 40 tys. rubli i prawo rabowania w warszawskich sklepach i domach przez 2-3 dni.           Małgorzata Rutkowska
Zdrajcy Ojczyzny

Relacja ks. Wiktora Mieczkowskiego, proboszcza parafii Wyszków, z pobytu bolszewików w tym mieście w sierpniu 1920 r.

(...) Piętnastego sierpnia przybył goniec ze sztabu armii, aby zająć cztery pokoje dla jakichś dygnitarzy. Długo na siebie kazali czekać, bo aż do dwunastej w nocy. (...). "Wyjeżdżamy, więc się księdzu przedstawimy - Marchlewski [Julian, działacz komunistyczny, przewodniczący Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski w Białymstoku - przyp. red.], Dzierżyński [Feliks, działacz komunistyczny, szef Czeka, odpowiedzialny za terror w Rosji bolszewickiej - przyp. red.], Kon [Feliks, działacz komunistyczny,  Unszlichta [Józef, działacz komunistyczny - przyp. red.] nie ma, bo biedny złamał nogę w Białymstoku".

(...)W Wyszkowie wszystkie sklepy kompletnie obrabowali.  W nocy przyjechał pełnomocnik tego rządu i z miejscowym komisarzem przeprowadzili rozdział Kościoła od państwa; dali mi instrukcję, abym tylko o niebie mówił, a od polityki wara, bo kula w łeb. (...) Czerezwyczajka [policja polityczna, potocznie zwana Czeka - powołana w 1917 r. jako organ bolszewickiego terroru - przyp. red.] była czynna tylko jeden dzień i zakwalifikowała kilka osób na powieszenie, a proboszcza uhonorowali, bo na pierwszym miejscu postawili. Musieli jednakże na drugi dzień uciekać (...).

W Wyszkowie byli bolszewicy tylko tydzień i jeszcze nie zdążyli przeprowadzić swoich zamysłów. Była komisja trofeów wojennych, która grabiła prywatną własność i miała ogłosić socjalizację precjozów. Nie rozumiejąc, co to znaczy, prosiłem o wyjaśnienie. Okazało się, że mieli zabrać na skarb, jak mówili, a raczej zagrabiać. Każdy komunista miał na palcach pierścionki i złote zegarki, pochodzące z takiej socjalizacji. (...)

Odwrót Czerwonej Armii odbywał się w popłochu. Obozy uciekały przez pola, bo drogi nie mogły ich pomieścić, a każdemu było pilno do domu, więc też łamały się wozy i padały konie, którymi drogi były usiane. (...) Żydzi swoim postępowaniem nie zaskarbili względów u bolszewików, a Polaków wrogo przeciw sobie usposobili. (...) Każdy pułk ma agitatora politycznego, ma kinematograf i bibliotekę; wiecznie wiecują z miejscową ludnością, zatruwając (ją) jadem niewiary.oprac. Małgorzata Rutkowska

Stefan Żeromski 

"Na probostwie w Wyszkowie"...
Któż to byli trzej goście, którzy w tych izbach mienili się rządem polskim? Czy ich lud polski wybrał, czy ich ktokolwiek na tej ziemi mianował? Lud polski, czy naród polski, tak rozumiany jak to jest w ich zwyczaju, nie naznaczył żadnego z nich na godność, którą sobie wybrali. Naznaczeni zostali przez kogoś z wyższa, w obcym kraju, w swym zespole, w swej partii. (...) W pierwszym dniu wolności, kiedyśmy po tak straszliwie długiej niewoli ledwie głowy podnieśli, całą Moskwę na nas zwalili. Na ich sumieniu leżą zgwałcenia przez dzicz sołdacką naszych dziewcząt i kobiet. Na ich sumieniu leży zniszczenie nie tylko zasobów i skarbów materialnych, bo te mają wartość względną i mogą być powetowane, lecz zniszczenie zabytków przeszłości, unikatów, pamiątek po pradziadach, ojcach, dzieciach.

(...) Na odgłos strzałów, rozlegających się za Bugiem, dr Julian Marchlewski, jego kolega Feliks Dzierżyński, pomazany od stóp do głów krwią ludzką, i szanowny weteran socjalizmu Feliks Kon - dali drapaka z Wyszkowa. Pozostał po nich wielki swąd spalonej benzyny, trochę cukru oraz wspomnienie dyskursów, prowadzonych przy stole i pod jabłoniami cienistego sadu. Przed przyjazdem dr Julian Marchlewski powtarzał raz wraz melancholijnie: "Miałeś, chłopie, złoty róg, Miałeś, chłopie, czapkę z piór...Został ci się ino sznur...".
Jak w wielu innych rzeczach, tak i tutaj niedoszły władca mylił się zasadniczo. Złotego rogu Polski wcale w ręku nie trzymał. Czapka krakowska również mu nie przystoi. Jeżeli jaki strój, to już chyba okrągła, aksamitna czapeczka moskiewska, obstawiona wokoło pawimi piórami prędzej mu będzie pasowała. Tę już do końca życia nosić mu wypadnie. Nawet do biednego sznura od polskiego złotego rogu nie ma prawa ten najeźdźca. Kto na ziemię ojczystą, chociażby grzeszną i złą, wroga odwiecznego naprowadził, zdeptał ją, stratował, splądrował, spalił, złupił rękoma cudzoziemskiego żołdactwa, ten się wyzuł z ojczyzny. Nie może ona być dla niego już nigdy domem, ni miejscem spoczynku. Na ziemi polskiej nie ma dla tych ludzi już ani tyle miejsca, ile zajmują stopy człowieka, ani tyle, ile zajmie mogiła.

Opowiadanie "Na probostwie w Wyszkowie" powstało tuż po opuszczeniu przez bolszewików tego miasta, na podstawie rozmów pisarza z ks. Mieczkowskim. Zakazane w PRL, wznowione zostało dopiero po 1989 r. Dla władców Polski Ludowej członkowie TKRP byli bohaterami: nazywano ich imieniem ulice, zakłady pracy, a grób Marchlewskiego umieszczono w reprezentacyjnej alei na Powązkach Wojskowych w Warszawie.

Stolicy nie oddamy

Już od końca lipca 1920 r. Warszawa rozpoczęła przygotowania do obrony.

 Mury domów oklejono tysiącami plakatów zachęcających do wstąpienia do armii. 

W najbardziej ruchliwych punktach miasta przy stolikach pełniły dyżury panie, które pytały każdego przechodzącego młodego mężczyznę, czy już spełnił obowiązek Polaka i zaciągnął się do wojska. 

Prowadzono też zapisy do Straży Obywatelskiej, do której w krótkim czasie wstąpiło 286 kobiet i ponad 16 tys. mężczyzn. 

Na początku sierpnia utworzono batalion liniowy Ochotniczej Legii Kobiet w sile 400 osób. Wszedł on do walk 13 sierpnia na Pradze. 

4 sierpnia powołano Radę Obrony Stolicy, która koordynowała działania ludności na rzecz obrony miasta. Przygotowywano się również na przyjęcie dużej liczby rannych w szpitalach. 

12 sierpnia w mieście wprowadzono stan wojenny. Po godz. 22.00 nikt bez specjalnej przepustki nie mógł przebywać na ulicy. 

Wysiłki władz o spokój i ład w mieście wspierał metropolita warszawski ks. kard. Aleksander Kakowski, nawołując ludność do ofiarności. Mimo zbliżania się wroga, w stolicy panowały dobre nastroje. W polskie zwycięstwo nie wierzyli natomiast dyplomaci obcych państw: większość przedstawicielstw ewakuowała się do Poznania, w Warszawie pozostali jedynie nuncjusz papieski ks. Achilles Ratti (późniejszy Papież Pius XI) oraz posłowie - Włoch i W. Brytanii. W ostatnich dniach przed bolszewickim natarciem warszawiacy przypuścili prawdziwy szturm modlitewny na wezwanie ks. kard. Kakowskiego. 

Od 6 sierpnia odprawiano w wielu kościołach nowennę przed świętem Wniebowzięcia, w celu uproszenia Matki Bożej o zwycięstwo. Odbywała się całodzienna adoracja Najświętszego Sakramentu i procesje z relikwiami św. Andrzeja Boboli i bł. Ładysława z Gielniowa. M. Rutkowska

Akcja werbunkowa

Biura werbunkowe przedstawiają dziś w Warszawie jedyny w swoim rodzaju widok. Niedorośli chłopcy, którym jak na złość zabrakło kilku lub kilkunastu miesięcy do skończenia lat 17 (minimum wieku, wymaganego od ochotników w czynnej służbie frontowej), tłoczą się przy lokalach komisji, pożerając oczyma nieco starszych od siebie wybrańców losu. Ci zaś cierpliwie wyczekują w "ogonku" na swą kolej zapisania się na ewidencyjnym arkuszu. Kapral, schylony nad stosem papierów, notuje nazwiska, wiek itd. Następnie pielgrzymka do komisji lekarskiej.

Kandydaci na ochotników zrzucają po raz pierwszy w życiu swą "cywilną" skórę i w stroju adamowym kroczą do sali następnej, gdzie starszy żołnierz mierzy ich wzdłuż i wszerz, a wyniki swych dociekań notuje anilinowym ołówkiem( taki ówczesnt długopis) wprost na piersiach delikwentów. Z tą pierwszą dekoracją dostaje się ochotnik w ręce doktora, odzianego w biały fartuch. "Proszę chrząknąć, odetchnąć! Zdrów pan jesteś?" - "Tak". - Skinienie w stronę żołnierza i na skórze wytatuowany zostaje aniliną nowy znak. Jeżeli to jest B lub C, trzeba pożegnać się z marzeniem o froncie, natomiast krzyżyk (czyli litera A) oznacza pierwszą, najpożądańszą kategorię.
Następnie odwiedziny u oficera rozdzielczego, koszary i obóz ćwiczeń - na pole chwały – tak pisał St. Miłaszewski, w"Tygodniku Ilustrowanym", 31 lipca 1920 r.

Wszyscy na front!

3 lipca świeżo powołana Rada Obrony Państwa rzuciła hasło: "Ojczyzna w niebezpieczeństwie". Trzy dni później powstał Inspektorat Armii Ochotniczej pod kierownictwem gen. Józefa Hallera. Przyjmowano ochotników w wieku 17-42 lat, oficerów do 50 lat. W krótkim czasie do służby na ochotnika zgłosiło się ponad 100 tys. osób: uczniowie, studenci, rzemieślnicy i robotnicy, chłopi. Często do wojska wstępowały całe drużyny harcerskie i koła młodzieży katolickiej. Z armią ściśle współdziałały Obywatelskie Komitety Obrony Państwa (blisko 3 tysiące w całym kraju). Do pracy w nich zgłaszali się znani działacze społeczni, naukowcy, artyści, literaci.Swoje przeżycia opisali w licznych pamiętnikach i wspomnieniach, Np  Jan Kantecki, mechanik z Piotrkowa:

Wstąpiłem dlatego, żem Polak. A jeślim Polak, to mój psi obowiązek tej polskiej Ojczyzny bronić, bo inaczej znowu przyjdzie Niemiec czy Moskal, co już ponoć na dobre znów się do nas wybiera. A przecież moskiewskie czasy od maleńkości pamiętam dobrze. Nie po naszemu ani w szkole, ani w sądzie, ani w cyrkule, wszędzie żandarmy, strażniki, bicie, łapówki, świństwa. A Niemiec też nie był lepszy. ... Jak to - pytam - żeby nasze polskie wojsko Moskal pobił? Nie może to być, tak mi Panie Boże dopomóż! I wstąpiłem.

Piętnastego sierpnia, w piękny dzień świąteczny (święto Matki Bożej), pojechałam na Ochotę, /.../

17 sierpnia - znów pojechałam w tym samym towarzystwie, zboczywszy na Ochotę, Widziałam jednego z owych dni liczne szeregi jeńców bolszewickich prowadzonych Krakowskim Przedmieściem. Przyglądali się im wraz ze mną liczni przechodnie, zatrzymani na miejscu przez widok niezwykły. Biedne młode chłopy znad Wołgi, Donu, Kamy czy innej z niezliczonych rzek niezmierzonej "matuszki Rossi", przygnani przez wojnę aż nad Wisłę, obdarci, bosi przeważnie, szli patrząc spode łba na tłumy na chodnikach. Szli tak pospiesznie, jakby tłumów tych się bali. Ani jednego wrogiego lub urągliwego nie słyszeli okrzyku, a z oczu raczej litość niż nienawiść wyczytać mogli. Z dumą stwierdziłam wtedy, iż w Polkach nie ma miejsca dla mściwych uczuć wobec pokonanego wroga. Wspominała Zofia Kirkor-Kiedroniowa "Wspomnienia", t. III, Wydawnictwo Literackie 1989

Dlaczego Cud nad Wisłą?

Wspomnienia generała Józefa Hallera, dowódcy Frontu Północnego i Armii Ochotniczej w Bitwie Warszawskiej

(...) Dlaczego nazwano tę bitwę Cudem nad Wisłą? Oto dlatego, że odbył się gwałtowny, tak nieoczekiwany zwrot w naszej sytuacji wojennej, czego zrazu przerażony Naród nie mógł pojąć, słysząc dotychczas o naszym - gdzieniegdzie panicznym - odwrocie, widząc coraz to powiększające się szeregi rannych, których szpitale nie mogły pomieścić, zwłaszcza przy rozwijających się epidemiach, widząc tłoczące się po drogach masy uchodźców ze wschodu. Naród zjednoczył się politycznie i społecznie w Radzie Obrony Państwa i w Obywatelskim Komitecie Obrony Państwa oraz przez Armię Ochotniczą, a wszyscy modlili się żarliwie i tak ta iskra nadziei w dniu 15 sierpnia przemieniła się w żar płomienny wiary w pełne zwycięstwo.

Walka trwała, a zwycięska bitwa na przyczółku Warszawy stała się początkiem wielkiego zwycięstwa grupy uderzeniowej naczelnego wodza Józefa Piłsudskiego.

W lipcu 1920 roku Polska gotowa była zawrzeć pokój, ale gdy warunki były nie do przyjęcia, postanowiliśmy walczyć dalej, a teraz przy końcu sierpnia nie my, lecz nieprzyjaciel prosi o pokój. Wojna polsko-bolszewicka zakończyła się de facto dwiema zwycięskimi bitwami nad Niemnem pod bezpośrednim dowództwem naczelnego wodza, ale dopiero w marcu 1921 roku został zawarty i podpisany traktat pokojowy w Rydze. Wreszcie mogła Polska odetchnąć i zająć się organizacją wewnętrzną, jak scaleniem trzech zaborów, włączeniem Wileńszczyzny. (...)

List Ojca Świętego Benedykta XV 

do biskupów polskich

o znaczeniu Bitwy Warszawskiej

/.../ Cieszymy się, że podziwiając najwidoczniejszą bezpośrednią pomoc Bożą, pomyślny ten obrót przypisujemy zaleconym przez nas po całym katolickim świecie modłom publicznym za Polskę. /.../ w tym samym niejako momencie niebezpieczeństwo tak groźne zaczęto odpierać, kiedyśmy społem z wiernymi, a przy dzielnej za swe ołtarze i ogniska ze strony Polski walce, błagalne dłonie, jak niegdyś Mojżesz, ku niebu wznosili.  To zaś dobrodziejstwo Boga Wspomożyciela na dobre wyszło nie tylko narodowi waszemu, lecz i innym ludom. Komuż bowiem nie wiadomo, że szalony napór wroga to miał na celu, aby zniszczyć Polskę, owo przedmurze Europy, a następnie podkopać i zburzyć całe chrześcijaństwo i opartą na nim kulturę, posługując się do tego krzewieniem szalonej i chorobliwej doktryny?

Niech przeto lud Polski, nieustające składając Bogu dzięki, to przede wszystkim ślubuje i przyrzeka, że i nadal też bronić będzie pod kierunkiem swych Biskupów wiary katolickiej, tak jak Ojczyźnie swej wolność wywalczył: nie ma obawy dla ludu chrześcijańskiego, gdyż "jeśli Bóg za nami, któż przeciw nam?". Toteż najprzedniejszym będzie obowiązkiem, aby naród wasz wszelkich dołożył starań ku ustaleniu prawdziwego i pożądanego pokoju, a nic ku temu bardziej nie posłuży, jak jeśli ziomkowie wasi, poniechawszy namiętności partyjnych i wewnętrznych niezgod, /.../ pójdą za zasadami miłości, roztropności i chrześcijańskiego umiarkowania /.../ które jedynie nienawiść między ludami ugasić mogą.

8 września 1920 r,. Benedykt XV, Papież

Obowiązek pamięci

Przed chwilą nawiedziłem [Radzymin] miejsce szczególnie ważne w naszej historii narodowej. Ciągle żywa jest w naszych sercach pamięć o Bitwie Warszawskiej w sierpniu 1920 roku. Było to wielkie zwycięstwo wojsk polskich, tak wielkie, że nie dało się go wytłumaczyć w sposób czysto naturalny i dlatego zostało nazwane Cudem nad Wisłą. To zwycięstwo było poprzedzone żarliwą modlitwą narodową. Episkopat Polski zebrany na Jasnej Górze poświęcił cały Naród Najświętszemu Sercu Jezusa i oddał go pod opiekę Maryi Królowej Polski. 

Myśl nasza kieruje się dzisiaj ku tym wszystkim, którzy pod Radzyminem i w wielu innych miejscach tej historycznej bitwy oddali swoje życie, broniąc Ojczyzny i jej zagrożonej wolności. O wielkim Cudzie nad Wisłą przez całe lata [trwała zmowa milczenia, jak już powiedział ksiądz biskup]. Na nową diecezję warszawsko-praską Opatrzność Boża niejako nakłada dzisiaj obowiązek podtrzymywania pamięci tego wielkiego wydarzenia w dziejach naszego Narodu i całej Europy, jakie miało miejsce po wschodniej stronie Warszawy.  Fragment homilii Ojca Świętego Jana Pawła II, z 13 czerwca 1999 r. Warszawa, katedra św. Floriana

KOMUNIKAT 

Wyprawka do szkoły

Rodzice, którzy mają troje lub więcej dzieci szkolnych, otrzymają od Parafii pomoce szkolne dla każdego dziecka wartości do 100 zł. Bony wydawać będą – już od poniedziałku - Siostry Zakonne.  Można je będzie realizować w Przemyślu w sklepie p. Tomasza WIKIERY przy ul Grunwaldzkiej 6 ( naprzeciw stacji paliw na Zasaniu ) Jeśli zakupy przekroczą 100 zł trzeba będzie dopłacić samemu. Natomiast jeśli nie wyniosą pełnych 100 zł nie będzie zwrotu różnicy. Starajcie się więc wykorzystać całą pulę

Wstępnie wyliczyłem, że dzieci takich ( i młodzieży ) w wieku szkolnym mamy ok. 80. 

Imprezy kulturalne

25 - 27.VIII. WINCENTIADA 2000
 Dni Patrona Miasta Przemyśla

św. Wincentego 

27.VIII. g. 1400 

 Ośrodek Sportu i Rekreacji w Babicach
"Folkowa Nuta" 

II Spotkania Rodzin Muzykujących –

Babice nad Sanem organizator: 

Centrum Kulturalne w Przemyślu i GOK w Krzywczy z/s w

W ramach akcji

„STOP - PRZEWODNIK CZEKA”

20.VIII, g. 1400 

Zwiedzanie parku i zamku w Krasiczynie
spotkanie: przed wejściem do parku 

Zachęcam do zwiedzenia Zamku, udostępnionego od piwnic po szczyt baszty, oraz do zwiedzenia galerii w Baszcie Rycerskiej.

25.VIII - Turniej Tenisa Stołowego o Puchar "Wincentiady"
w  Zespole Szkół Technicznych, godz. 1600

organizator: 

Miejski Ludowy Klub Sportowy "NURT"

26.VIII - II turniej siatkówki plażowej o Puchar "Wincentiady"

miejsce: Plaża Miejska, godz. 900

organizator: 

Wydział Kultury, Sportu i Turystyki UM

27.VIII - II Mecz piłki nożnej 

Dziennikarze - Samorządowcy 

o Puchar "Wincentiady"

miejsce: KS "Czuwaj", godz. 900

organizator: 

Wydział Kultury, Sportu i Turystyki UM
Muzeum Narodowe Ziemi Przemyskiej
Wystawy stałe :

 "Dzieje ziemi i człowieka w regionie przemyskim", "Ikony ze zbiorów MNZP, XV-XX wiek", "Wyroby rzemieślnicze z dawnego Przemyśla

Centrum Kulturalne
"20 lat Solidarności" 

 wystawa okolicznościowa 
 czynna od 21.VIII do 9.IX

Przemyska Biblioteka Publiczna
"Przemyskie Towarzystwa Naukowe i Społeczno-Kulturalne"   czynna od 1 do 12.VIII

"Jan Brzechwa - w setną rocznicę urodzin"
 czynna od 16 do 31.VIII

Zamek Kazimierzowski
Poplenerowa wystawa malarstwa 

"Zamek 2000"  –czynna od 25.VIII do 24.IX

Dożynki 

Archidiecezjalne

Duszpasterstwo Rolników Archidiecezji Przemyskiej wraz z Zarządem Po wiatu Brzozowskiego i Parafia pw. Przemienienia Pańskiego w Brzozowie  zapraszają wszystkich pracujących na roli, jak również korzystających z tej pracy, na 

XVII ARCHDIECEZJALNE DOŻYNKI do Brzozowa 

w niedzielę 27.08.2000. 

Hasło tegorocznych dożynej brzmi: Z wiarą w Boga w nowe Tysiąclecie”. Program dożynek będzie następujący:

Od 10,30 witanie delegacji z wieńcami i chlebem

11,00 Przygotowanie do uroczystości

11,30 Prelekcja o rolnictwie i wsi

12,00 Msza św. dziękczynna za zbiory i homilia ks. Abpa Józefa Michalika

14,00 Festyn ludowy

W przeżywanym roku Wielkiego Jubileuszu także Rolnicy dziękują Bogu w Trójcy  Świętej Jedynemu za plony pól, sadów i ogrodów, uczą się w duchu wiary solidarnego dzielenia się z potrzebującymi, cierpiącymi niedostatek i biednymi.

Zapraszamy zatem do Brzozowa delegacje wszystkich Parafii w miarę możności w strojach ludowych

Równocześnie Komisja Episkopatu Polski ds Rolników 

zaprasza wszystkich 

ludzi pracujących na roli na 

DOŻYNKI OGÓLNOPOLSKIE 

połączone z Jubileuszem Rolników na Jasną Górę,

Odbędą się one w niedzielę 3 września 2000 roku.

Zaproszenie wystosowane przez Diecezjalnego Duszpasterza Rolników ks. K. Kaczora z Haczowa  potwierdził i polecił przekazać zainteresowanym ks. Biskup Stefan Moskwa

Oto Słowo Boże

- wykasowano - 

Wieści w pigułce

Ze względu na  wielką obfitość doniesień z Dni Młodych w Rzymie i uroczystości 80-lecia Cudu nad Wisłą, pozostałe wiadomości przekazujemy w ogromnym skrócie.  

Z braku informacji nic na temat szkół w naszej Gminie.

17.08 na konferencji prasowej  Francesco Rutelli, burmistrz Rzymu i nadzwyczajny komisarz ds. Wielkiego Jubileuszu stwierdzili, że XV Światowy Dzień Młodzieży w Rzymie jest największym spotkaniem w historii miasta ale stanowi wielkie wyzwanie dla władz Rzymu. jednak rzymianie bardzo aktywnie włączyli się w obchody.  Światowych Dni Młodzieży, jest ich o 220 tys. więcej niż w zeszłym roku. W piątkowy ranek - donosi dziennikarka Wirtualnej Polski, Aleksandra Soroczyńska - młodzież spotkała się na katechezie i mszy świętej; potem był czas wolny na zwiedzanie miasta i uczestnictwo w różnych warsztatach. Wieczór to czas przeznaczony na Drogę Krzyżową. Największą z nich odprawiono w centrum historycznym miasta. Pielgrzymi wyszli z Kościoła Ara Coeli, a ostatnią stacją było Coloseum. Równocześnie, ze względu na problemy komunikacyjne, w różnych częściach miasta odprawiono nabożeństwa dla tych, którym nie udało się dotrzeć do centrum.

W czasie Drogi Krzyżowej, oprócz rozważań, młodzież wysłuchała świadectw swych rówieśników z Niemiec, Salwadoru, Włoch, Indonezji, Hiszpanii, USA, Polski, Palestyny, Filipin, Ruandy, Francji, Boliwii, Gwinei i Mozambiku.

Młodzież jest bardzo zadowolona ze spotkania. Jedyne na co narzekają zarówno pielgrzymi jak i mieszkańcy miasta jest komunikacja. Pod tym względem Rzym nie jest przygotowany na przyjęcie tak wielu gości. Autobusy jeżdzą zbyt rzadko i są przepełnione. Jazda metrem może natomiast okazać się niebezpieczna. Po każdym wielkim spotkaniu stacje metra pełne są ludzi, a na peronach

Bez powodzenia

Wszystkie dotychczasowe próby uratowania 118 członków załogi "Kurska", leżącego od soboty na dnie Morza Barentsa, nie powiodły się. Od środy nie odnotowano też żadnych sygnałów świadczących o tym, że na pokładzie "Kurska" ktoś jeszcze żyje. 

18,08 Prezydent Rosji Władimir Putin, powołując się na ministra obrony Igora Siergiejewa, powiedział w telewizji, że od chwili katastrofy na okręcie podwodnym "Kursk" na uratowanie jego załogi były "niezwykle małe szanse".

Kapsuła ratownicza dotarła do leżącego na dnie morza rosyjskiego okrętu podwodnego "Kursk". Nie udało się jednak przycumować do luku z powodu wielkich zniszczeń w tej części okrętu - poinformowali przedstawiciele marynarki. Od początku operację ratunkową utrudniały wysokie fale i silny prąd morski oraz słaba widoczność przy dnie morskim. Praktycznie uniemożliwiło ją stanowisko władz rosyjs kich. Załoga od dłuższego czasu nie daje znaków życia. Kadłub okrętu jest powa żnie uszkodzony w części dzio bowej. Sprzeczne są opinie ekspertów na temat zapasów tlenu W rejonie katastrofy rosyjskiego okrętu nie zarejestrowano podwyższonego promieniowania - ani w morzu, ani w atmosferze. 19.08 nocy w rejon katastrofy okrętu podwodnego "Kursk" ma przybyć okręt "Seaway Eagle" z 12 norweskimi i angielskimi płetwonurkami, którzy mają wziąć udział w ratowaniu załogi rosyjskiego okrętu. Płynący nim płetwonurkowie są wyspecjalizowani w pracach głębinowych, mają doświadczenie w nurkowaniu na głębokości do 200 metrów.

Rosyjskie władze rozpatrują oficjalnie dwie wersje zatonięcia atomowego okrętu podwodnego "Kursk": zderzenie z innym okrętem oraz eksplozję torpedy. Rosyjska telewizja ORT przedstawiła w czwartek wieczorem własną wersję. Według niej, podczas szybkiego wynurzenia okręt uderzył w dziobową część jakiegoś lodołamacza. Te statki pod dziobem mają specjalną ostrogę do łamania lodu i to właśnie ostroga spowodowała zmiażdżenie dziobu okrętu podwodnego. Jednakże kapitanat cywilnego portu w Murmańsku gwałtownie temu zaprzeczył.

Proszący o zachowanie anonimowości eksperci sądzą, że "Kursk" podczas szybkiego wynurzania mógł uderzyć w którąś z rosyjskich jednostek biorących udział w ćwiczeniach, np. w inny okręt podwodny. Nieoficjalnie część wyższych rangą oficerów rosyjskiej floty wojennej uważa, że przyczyną katastrofy była eksplozja torpedy, gotowej do wystrzelania i załadowanej do luku torpedowego. Tłumaczyłoby to szybkość, z jaką nastąpiła katastrofa.

Możliwe jest też, że marynarze nie przestrzegali instrukcji wystrzeliwania torped. "Torpeda wyrzucana jest sprężonym powietrzem. By zmniejszyć (nieprzyjemne dla ludzi) skutki uderzenia prądu powietrza, marynarze (jak zwykle na wszystkich okrętach podwodnych) otwierają przegrody drugiej i trzeciej komory dziobowej. Ale zdarzyło się, że w chwili ćwiczebnego wystrzału torpeda eksplodowała i woda momentalnie zalała wszystkie trzy komory".
Jest jeszcze jedna  wersja katastrofy. Kapitan okrętu miał wydać rozkaz wykonania "jaskółczej pętli": jednostka gwałtownie wynurza się na powierzchnię, po czym natychmiast się zanurza. Jednakże "Kursk" (o długości 150 metrów) wykonał manewr na morzu o zbyt małej głębokości (ok. 100 metrów) i okręt, ponownie zanurzając się, uderzył dziobem w dno, a w efekcie eksplodowały torpedy. Z kolei amerykańscy wojskowi są zdania, że okręt uderzył dziobem w minę z czasów II wojny światowej. 

Najbardziej zdumiewającą wersję tragedii przedstawił w piątek "Moskiewski Komsomolec". Zdaniem gazety, "Kursk" walczył z dwoma amerykańskimi okrętami podwodnymi i został w końcu trafiony amerykańską torpedą. Według tej gazety, ćwiczenia rosyjskiej marynarki wojennej były od początku obserwowane przez dwie amerykańskie jednostki podwodne typu "Los Angeles" (czemu zresztą Amerykanie nie zaprzeczają). 

Na dnie Morza Barentsa ktoś w ciemnościach oszalały z rozpaczy wystukuje SOS młotem w poszycie stalowej trumny, w którą zmienił się najlepszy okręt podwodny kraju. A prezydent, który niedawno stroił się w marynarski mundurek i spędził noc pod wodą tego samego morza, spokojnie wypoczywa na plażach Soczi.Słyszymy, że Rosja ma najlepszy w świecie sprzęt ratowniczy i niczyjej pomocy nie potrzebuje. A potem, kiedy batyskafy schodzą pod wodę, wysiadają im baterie, pojawiają się przecieki. 

Znów próbuje się Rosjan oszukać, wmówić im kolejne bzdury. Jutro, by te kłamstwa brzmiały bardziej prawdopodobnie, znowu zabroni się dziennikarzom dostępu do baz i miasteczek, gdzie kobiety opłakują swych mężów i synów. Ta tragedia pokazuje, jak anachronicznym krajem pozostaje Rosja, jak niedaleko odeszła od ZSRR.

Kasa prezydenta

Marian Majka nowy prezydent miasta będzie zarabiał ok. 9 tys. zł, - zadecydowali radni. Ten punkt wywołał wiele emocji podczas czwartkowej sesji Rady Miejskiej.

Opozycyjna AWS zarzucała członkom koalicji Samorządny Przemyśl - SLD ustanawianie zarobków ponad możliwości budżetu miejskiego. Ostatecznie na prezydenckie pobory składać się będą: wynagrodzenie zasadnicze w wysokości 4 550 zł, dodatek funkcyjny - 1 650 zł, dodatek specjalny na okres do 1 sierpnia 2001 r. w wysokości 2 062 zł oraz dodatek za tzw. wysługę lat w wysokości 17 proc. płacy zasadniczej. Łącznie prezydent otrzymywać będzie ok. 9 tys. zł.

SZCZĘŚLIWY 

NIESZCZEŚLIWY WYPADEK 

16.08 około godz. 11.30 ciężarowy jelcz z przyczepą na łuku drogi wpadł w poślizg, przełamał barierkę mostku i stoczył się kilka metrów w dół. Prawdopodobną przyczyną wypadku była nadmierna prędkość. 31-letni kierowca, mieszkaniec Malawy, wiózł zboże. Łącznie pojazd załadowany był ponad 20 tonami ziarna. Do wypadku doszło wczoraj,. Rozpędzony jelcz zjeżdżał z góry. Na zakręcie wpadł w poślizg. Hamujący pojazd powyrywał kawałki asfaltu. Kierowca nie zachował należytej ostrożności. Na szczęście ani jemu, ani pasażerowi nie stało się nic poważnego. Skończyło się na ogólnych obrażeniach i potłuczeniach. Obaj zostali przewiezieni do przemyskiego szpitala - mówi mł. asp. Henryk Lechociński z Komisariatu Policji w Krasiczynie.

 Samochód był wyposażony w dwa zbiorniki paliwa. Znajdowało się w nich ponad 200 litrów oleju napędowego. Jeden ze zbiorników został urwany. Nie doszło jednak do wycieku paliwa i zanieczyszczenia Olszanki, prawego dopływu Sanu. Na miejscu zjawiło się kilka wozów straży pożarnej, w tym jednostki ratownictwa chemicznego. Musimy przepompować paliwo ze zbiorników, aby nie doszło do skażenia oraz usunięcia zboża z jezdni - twierdzi dowódca akcji kpt. Wojciech Domagalski z Jednostki Ratowniczo - Gaśniczej Państwowej Straży Pożarnej w Przemyślu. Przyczepa została doszczętnie zniszczona, w znacznej mierze również samochód. Jego wrak zostanie wydobyty przy pomocy specjalistycznego, ciężkiego sprzętu. Droga z Birczy do Krasiczyna jest jedną z najniebezpieczniejszych w powiecie przemyskim. wg. N. ZIĘTAL @ „N”

Synowie Abrahama wznawiają rozmowy

16.08. zostały wznowione izraelsko-palestyńskie negocjacje pokojowe. Tymczasowy minister spraw zagranicznych Izraela Szlomo Ben Ami spotkał się z przewodniczącym palestyńskiego parlamentu Ahmedem Kurei i dowodzącym palestyńskimi siłami bezpieczeństwa Mohammedem Dahlanem. Głównym tematem spotkania była sprawa rozmów obu stron z przybywającym w przyszłym tygodniu do Izraela wysłannikiem rządu USA na Bliski Wschód Dennisem Rossem. 

Leczenie ZUS-u

Lesław Gajek, prezes ZUS, przedstawił sytuację finansową, firmy i zapowiedział bezwzględne ściąganie składek zarówno od firm prywatnych, jak i państwowych 

ZUS już wystąpił z wnioskami o przymusową egzekucję 2.798 mln zł. Tylko w lipcu - na 1 mld 822 mln zł. o połowę więcej niż w ub. roku. Sukcesy Zakład zawdzięcza, m.in. systemowi ARS 2000, którego używano jeszcze przed reformą ZUS. Oprócz egzekucji składek, Zakład występuje do prokuratury z wnioskami, o karą więzienia w zawieszeniu lub zakaz prowadzenia działalności gospodarczej i pełnienia funkcji kierowniczych, o ogłoszenie upadłości. ZUS, oprócz sankcji, stosuje też nagrody dla oddziałów ZUS i ich dyrektorów za odzyskane należności.

Największymi dłużnikami ZUS pozostają: górnictwo, PKP i hutnictwo. - Wobec tych dłużników stosuje wszystkie możliwe formy nacisku, łącznie z wnioskami do prokuratury Jednak w przypadku np. zakładów górniczych, dążenie do ogłoszenia upadłości dłużnika nie zawsze się opłaca.   wg.D. Pawłowiec
Wymiana ministrów 

Minister skarbu Emil Wąsacz złożył w poniedziałek dymisję. Premier Jerzy Buzek przyjął ją, a na następcę wyznaczył wicemarszałka Senatu Andrzeja Chronowskiego. 

Buzek poinformował, że minister odszedł sam, by nie być źródłem kryzysów w AWS. Wąsacz doprowadził do kilku poważnych zawirowań w łonie AWS. Części posłów Akcji - z Adamem Bielą i Gabrielem Janowskim na czele - nie podobało się to, że minister nie był przychylny idei powszechnego uwłaszczenia i opierał się planom stworzenia holdingu Polski Cukier. Dwukrotnie posłowie głosowali nad wotum nieufności wobec ministra - nieskutecznie. W lipcu kolejny wniosek o odwołanie złożyli posłowie z PSL i SLD. Podpisała się pod nim też grupa posłów AWS. W klubie Akcji mogło więc dojść do awantury. A liderzy tego ugrupowania chcieliby uniknąć kryzysu przed wyborami prezydenckimi.

Wąsacza zastąpi Andrzej Chronowski. - Nie wiem, czy kiedykolwiek zajmował się w praktyce prywatyzacją, czy też będzie musiał uczyć się "na urzędzie" - mówi o Chronowskim b. minister finansów Leszek Balcerowicz. 

LEŻAJSKIE HORTINO 

Mija półtora miesiąca od momentu prywatyzacji Zakładów Przetwórstwa Owocowo - Warzywnego. Dawny Hortex nosi obecnie nazwę HORTINO. Nowy znak firmowy wymalowano już na zakładowych autobusach i samochodach dostawczych. Wkrótce w sklepach powinny pojawić się produkty z nowym logo.

W firmie produkującej mrożonki panuje obecnie bardzo gorący okres, trwa szczyt sezonu zbiorów, skupu i przetwórstwa owoców i warzyw. Aktualnie firma przerabiamy na koncentrat jabłka i owoce aronii, a z warzyw na taśmy przetwórcze wchodzi fasolka szparagowa. Dostawy surowca przebiegają płynnie. 

Załoga Hortino liczy niespełna 900 osób Dostawców surowca jest 4800. Współpraca pracowników zakładu oraz plantatorów układa się bez zgrzytów. Od rynkowego sukcesu nowej firmy zależy ich wspólna przyszłość. 

Spora grupa dostawców oraz pracowników wykupywała akcje i stali się udziałowcami nowej firmy. Mocne wsparcie spółka otrzymała też od okolicznych samorządów gmin: Leżajsk, Grodzisko Dolne, Białobrzegi, Kuryłówka i Raniżów oraz powiatów leżajskiego i łańcuckiego. Gotówka była potrzebna na wpłatę pierwszej raty za kupno firmy. Transakcja opiewa na kwotę 17 milionów złotych i musi zostać spłacona ratami w ciągu 4 lat. 

Hortino sprawnie funkcjonuje. Ale nikt nie chce formułować pierwszych ocen. Dopiero jesień i zima, a więc czas kiedy występuje szczyt sprzedaży mrożonek, pokażą na ile nowy znak Hortino przyjął się na rynku. Bo leżajskie wyroby znają wszyscy mieszkańcy regionu. 

Komunikat
BEZPŁATNE BADANIE SŁUCHU

Z inicjatywy Wójta Gminy Krasiczyn organizowane są bezpłatne elektroniczne badania słuchu przez firmę

APH „ELECTRONIC`S” z Warszawy

Badania odbędą się w Urzędzie Gminy. Rozpoczęcie badań od 29.08 dp 01.09.2000

Prosimy o kontakt osobisty lun telefoniczny w celu zapisów. 

Zapisy przyjmowane są od dnia  21.08.2000 w Gminnym Ośrodku Pomocy Społecznej w godz. 8,00 – 14,30 lub telefonicznie nr. 671-83-20.

19.08 Kościół sprzątali:

Helena Rodzeń, Michalina Osięga, Franciszek Sobala, Stanisław Sobala.

Kochany Przemyśl

W przemyskiej delegaturze Wojewódzkiego Komisarza Wyborczego inicjatorzy przeprowadzenia referendum złożyli wniosek i 7 120 podpisów w sprawie odwołania Rady Miejskiej Przemyśla.

 * Pełnym sukcesem zakończy się protest mieszkańców Lipowicy, którzy zablokowali budowę masztu Radia Maryja. Władze wojewódzkie i stwierdziły nieprawidłowości,  szpital nie miał prawa bez zgody Samorządu Województwa Podkarpackiego poddzierżawić tego terenu. Instytucji wydającej pozwolenie na budowę, zarzucono z kolei, że nie uwzględniła rady osiedla jako strony w postępowaniu. Mieszkańcy Lipowicy liczą na cofnięcie pozwolenia na budowę. 

* Niektórzy mieszkańcy Przemyśla, twierdzą, że budowa „Krzyża Zawierzenia”  prowadzona jest nielegalnie bo na ogrodzonym placu nie ma żadnej informacji, kto i co buduje. Inwestor  jednak szybko dopełnił formalności, bo mogło to być podstawą do ukarania kierownika budowy. Prezesem towarzystwa, finansującego budowę, jest były prezydent Przemyśla a budowa prowadzona  jest  z dobrowolnych składek. 

* Ostatnio ukazała się mapa powiatu przemyskiego. Naniesiono na nią wszystkie obiekty atrakcyjne turystycznie m.in.: pałace, muzea, kościoły, cerkwie, synagogi, forty i grodziska. Nie pominięto szlaków turystycznych, campingów i schronisk. Na odwrocie mapy zawarto informacje o 10 gminach wchodzących w skład powiatu. 

* Przemyślanin Jan Musiał, rzecznik Wojewódzkiego Sztabu Wyborczego Mariana Krzaklewskiego został doradcą wojewody podkarpackiego. Wcześniej Jan Musiał był m.in.: wojewodą przemyskim, senatorem RP i szefem Państwowej Agencji Informacyjnej. Jest to kolejny przemyślanin, który zasilił kadry Podkarpackiego Urzędu Wojewódzkiego. Doradcą wojewody jest także Mariusz Olbromski, obecnie dyrektor Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej. 

„Wincentiada”.

25 sierpnia wystąpi Bogusław Mec. W sobotę wieczór bardów w ramach, którego wystąpią tak znani artyści jak Andrzej Poniedzielski czy Tomasz Wachnowski. Uroczystości związane ze Świętym Wincentym zakończą się w niedzielę uroczystą mszą w kościele Ojców Reformatów i procesją z relikwiami centralnymi uliczkami starego miasta. 

Dokończenie ze str. 28 

-skontaktuj się z oddziałem stowarzyszenia: Rzeszów, ul. Piłsudskiego 8-10 (budynek za ZUS-em, tel. 017 862-13-14, 852-69-19. w Stowarzyszeniu wykonuje się m.in. testy na obecność narkotyków w organizmie.

W dniach 8 do 10 sierpnia 2000 r. odbędzie się akcja "Sprzątanie Świata 2000 r." Tematem przewodnim akcji jest zbiórka selektywna odpadów komunalnych. W akcji powinni czynnie uczestniczyć dzieci i młodzież, zakłady pracy i mieszkańcy poszczególnych środowisk. Akcja ta realizowana jest w trosce o nasze środowisko naturalne, jej zadaniem jest dodatni wpływ na estetykę naszego środowiska oraz na kształtowanie świadomości proekologicznej społeczeństwa
Wieści z Gminy

INFORMACJA.

Uprzejmie informujemy wszystkich zainteresowanych o możliwości skorzystania z usług świadczonych przez Centrum Informacji Planowania Kariery Zawodowej w Przemyślu z zakresu poradnictwa zawodowego w formie porad indywidualnych oraz grupowych.

Do wzięcia w spotkaniu udziału w spotkaniach grupowych zachęcamy osoby: 

· Matki samotne wychowujące dzieci, które utraciły prawo do zasiłku gwarantowanego termin spotkania 23 sierpnia br. godz. 10,00., 

· osoby zamierzające podjąć samodzielną działalność gospodarczą - termin spotkania 9 września br. godz. 10,00, 

· absolwentów - termin spotkania - 20 września br. - godz. 10,00. 



Spotkania indywidualne oraz grupowe odbywają się w siedzibie Centrum Informacji i Planowania Kariery Zawodowej w PrzemyślU , ul. Katedralna 5, pokój nr 6, I piętro, tel. 6782270. 


Wszyscy zainteresowani proszeni są o odbiór skierowania na w/w szkolenia od Wójta Gminy w Krasiczynie w terminie poprzedzającym szkolenie. 
 Zajęcia w Centrum są bezpłatne, dobrowolne a udział w nich może brać każdy kto pragnie:  

· ocenić zainteresowania i uzdolnienia zawodowe, 

· wybrać właściwą ścieżkę edukacyjną, dokonać analizy rynku pracy pod kątem własnych preferencji zawodowych, 

· opracować indywidualny plan działania, *poznać metody i techniki poszukiwania pracy, 

· poznać zasady pisania nowoczesnego życiorysu C.V. i podania o pracę, 

· poznać zasady sporządzania wasnych ofert i formę jej przekazania do wiadomości pracodawców, 

· przygotować się do rozmowy z pracodawcą. 

CENTRUM UDOSTĘPNIA:

· komputerowe bazy danych o zawodach, *o szkołach wyższych, 

· filmy zawodoznawcze oraz przygotowujące do wejścia na rynek pracy, 

· teczki informacji o zawodach,

· przewodniki po zawodach, 

· aktualne informatory o szkołach i uczelniach, 

· katalogi instytucji szkoleniowych, 

· informacje o lokalnym rynku pracy, 

· wykazy innych jednostek świadczących pomoc osobom poszukującym pracy, 

· ulotki o zawodach. 

Ponadto Centrum oferuje usługi w zakresie organizowania spotkań pracodawców z absolwentami oraz studentami i uczniami ostatnich klas szkół ponadpodstawowych zainteresowanych podjęciem pracy. 

CENTRUM POMAGA:

· Pracodawcom - w doborze pracowników na stanowiska wymagające szczególnych predyspozycji psychofizycznych poprzez: 

· prowadzenie bada psychologicznych pod kątem przydatności kandydatów do pracy na stanowiska wymagające określonych predyspozycji psychofizycznych, 

· dokonanie analizy rynku pracy pod kątem zasobów ludzkich, 

· opracowania indywidualnego planu działania, 

· rozmowę doradczą. 

Ponadto Centrum oferuje usługi w zakresie organizowania spotkań pracodawców z absolwentami oraz studentami i uczniami ostatnich klas szkół ponadpodstawowych zainteresowanych podjęciem pracy. 

Wg statystyk Urzędu Pracy w Gminie Krasiczyn na dzień 31 lipca 2000 r.było zarejestrowanych 404 bezrobotnych, w tym 199 kobiet. Z prawem do zasiłku pozostawało 111 osób, w tym 40 kobiet.

UWAGA ROLNICY !!! 

ZAWIADOMIENIE.
W dniach 22, 23 i 24 sierpnia 2000 r. w godzinach od 800-1100 i od 1200-1500 w świetlicy Urzędu Gminy w Krasiczynie pracownicy Urzędu Skarbowego w Przemyślu będą udzielać informacji i wyjaśnień w sprawie podatku VAT dla rolników. Zapraszamy !

Stowarzyszenie Katolicki Ruch Antynarkotyczny "KARAN" o/Rzeszów zaprasza do Poradni Uzależnień i Rodzinnej. jeżeli potrzebujesz pomocy, wsparcia, nie radzisz sobie z problemami własnymi lub w rodzinie




Żony już palą świeczk w cerkwiach
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